TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


PRENUMERATA „PRAWDY“ 
(wraz z bezplainym dadatklem) 
W Warszawie: mlesigcznle kop. 70, kwartalale rs. 2, 
rocznie rs. 8 z odnoszeniem do domu” 
Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa | zagranicy: kwartalnie rs. 2. 
k. GO, rocznie rs. 10 


Adre: 


Marszałkowska (róg Żórawiej) Nr. 95. 


Administracyn otwsrla codzienole, z wyjatkiem nle- 
dziel i świąt ważolejszych od godz. lo do 5. 


Redaktor przyjmuje Interesantów w czwartki, piątki 
L soboty od 1 do 3 po południu. 


Rękopisy drobne nle zwracają sie. 


Przedpłatę przyjmują: Administrzcya Prawdy oraz 
księgarnie, kloski | kantory pism peryodycznych. 


Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 20 w War- 
szawie w Admlalstracyl pisma 1 w kloskach, 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsce. 


TRESC: Polityka: Listy spoteczno-palllyczne o Trancyl, IX, p- 
czne: Wystawa francuska w Moskwle, p. Zyg. Plet, — Ważny kro 
J. Cohna, — Literatura i sztuka; 


L. W. — Tydzień polityczny. — Odeinek: Nowy Abrah. 


Jlerstura polska. Józef Rogosz, „Karyerowicz 
wie społeczne: Listy wiedeńskie, p. Stwosz. 


= — 
Sprawy ekonomi- 
— Badznia naukowe 
arodowa Wyslawa 


POLITYKA. 


LISTY SPOŁECZNO-POLITYCZNE 
O FRANCYI. 


IX. 
Wypadki w Fobtmles. — Dwa postedzenia Izby, — 
Ankieta | amnestya, — Nawy rozdzial wśród republi- 
kanów. — Rząd 1 prawien. — Skutki. 


Qzternastn zabitych i 30 rannych, pomię- 
dzy którymi jedno dziecko 11-letnio, kilku- 
nastu wyrostków, kilka dziewcząt 16—18 
letnich, kilka kobiet, jedon mężczyzna do- 
rosły i jeden starzcu siwowłosy — oto bi- 
lans | maja w małoj mieścinie fabrycznej 
Tonrmies. 

Wobec takiego wypadku zdawałoby się, 
iż Tabu zażąda wyjuśnienia, czemu tyle krwi 
rozlano; czy istotnie porządek nie mógł być 
utrzymany środkami mniej surowymi, czy 
nicodwołalna konieczność publicznogo zba- 
wienia kazała nsłać bruk tylu trupami ofiar. 
"Trzeba było powodów nador groźnych, aby 
dojść do tak smutnej konieczności, Powo- 
dów takich nie było. Wszysuy stanowczo 
się zgadzają, iż trochę chłodu i umiarkowa- 
nia zo strony prefekta mogło doprowadzić 
do uniknięcia rzezi. Wprawdzie z pośród 
manifostantów, którzy żądali wydania kil- 
ku aresztowanych towarzyszów, padło tro- 
chę kamieni w stronę wojska, ale poskro- 
mi wybryki można było bez strzelania. 
A jożeli użycio brom było konieczne, to ja 
należało poprzedzić adpowiednicm i kilka- 
krotnem ostrzeżeniem, wymaganom przez 
prawo, Warunek ton, który niechybnie roz- 
proszyłby tłumy,wykonany nie został. Strza- 
ły padły odrazu, przez nikogo nieprzewi- 
dziana i niespostrzeżone, tem _ bardziej, iż 
nowa broń Lobela pali bez dymu. Wy- 
padki to zawiesiły nad_ministerynm ol- 
brzymią odpowiedzialność, od któroj mo- 
gło się uwolnić jedynie za pomocą siłamie- 
nia całoj sprawy, nie dopuszczając, aby 
w zupełności wystąpiła na światło dzienne, 
Tak też, rozumie się, rząd postąpił. Dnia 
4 maja interpelowali gabinot z powodu tych 
zajsć dep. Dumay i Ernvst Roche: wskaza- 
wszy, iż zrobiono szeroki wyłom w patryo- 
tyzmia mieszkańców pogranicznych, żądali, 
żcby sprawiedliwość surowo wymierzona 
zostala, gdyż inaczej Rzeczpospolita nosie 


będzie piętno rzczi w Fourmics, tak samo, 
jak Cesarstwo nosiło piętno rzezi w Rica- 
marie. Alo Constans, bynajmniej nio zra- 
żony tem żądaniem, nietylko wziął na sie- 
bie odpowiedzialność zaszłych wypadków, 
alu uczynił z nich nawet przedmiot chluby, 


przy oklaskach centrum. Stało się rzeczy- 
wistem, 12 ministeryum nie upadnie. Wów- 
ozas Millerand sprowadził obrady na niż- 
szy ton, wymagając przynajmniej, aby prze- 
prowadzona została ścisłu nukieta. „Świa- 
tło musi być rzucone — mówił — na tę 
okropną klęskę, aby jej nikt nie mógł wy- 
zysksć przeciw Rzeczpospolitej." Alo rząd 
oparł się stanowczo śledztwu i posłnszna 
większość odrzuciła je 368 głosami przeciw 
172. Rzeczy odbyły się zupełnie tak samo, 
jak za czasów Cesarstwa w analoglcznym 
wypadku, przeciw któremu onego czasu na- 
miętnie grzmieli ladzio, znajdujący się dziś 
u władzy, Minister przykrył swego prefek- 
ta, a większość przykryła swego minietra. 
Jożeli wszakże za Cesarstwa Izba zadowo- 
lita się czystem rozgrzeszeniem rządu, to 
obeona uważnła za potrzebne podkreślić 
swg aprobatę gorzką ironią. Wyraziła ona 
zabitym i zranionym gorącą swą sympatyę 
i oświadczyła zarazem, iż jest więcej, niż 
kiedykolwiek zducydowana  „przeprowa- 
dzić w sposób spokojny reformy społeczne." 
Zmisty, nazajntrz po takiej próbie napokojo- 
nia waśni społecznej czysty porządek 
dzienny byłby mniej nielitościwy. Czemu 
odrzucono śledztwo? Wyraził to jeden 
z przeciwników w sposób dobitny: „Jożeli 
chcecie zbyt głęboko badać przyczyny za- 
szłych wypadków i popełnionych błędów, 
to moglibyście zrobić odkrycia, któro was 
mocno znsmucą.* W kilku słowach wypo- 
wiodział on tu istotną, acz ukrytą myśl 
większości i osądził w należyty sposób fra- 
zcologię ostatecznego porządku dziennego. 
Większość nie chciała zgłębiać klęski nie 
dlatego, aby uważała ją za dostatocznie 
wyświetloną — jak twierdziła — lecz dla- 
tego, iż nio cheiała jej bardziej wyświetlać 
i wywlekać odpowicdzialności, które jnż 
zdala przewidywała. Trzeba było kochane- 
go ministra wygrodzić! 

Wyżej wspomniany porządek dzienny 
jost wbrew patryotycznej hipokryzyi i so- 
cyalistycznym frazesom, którymi starano 
sięgo upiększyć, wołającą o pomstę nie- 
sprawiedliwością. Dlatego też opozycya nie 
dała za wygranę i zażądała amnestyi, do- 
wodząc w następujący sposób. Po raz pi 
wszy od lat 20 Rzeczpospolita nżyła siły 


kio nioszczęście, które parlament powinien 
zatrzeć aż do zapomnienia, Mógł to uczy= 
nić dwojako: albo w drodze śledztwa, któ- 
rehy wyświetliło wszystko i wymierzyło 
należytą sprawiedliwość wszystkim winom 
1 wszystkim błędom, albo też aktem prze- 
baczenia i zapomnienia, zmazując ostatnia 
ślady okropnego dnia. Ponieważ pierwszą 
drogę odrzucono, pozostawuła druga. Odda- 
no więc pod rozpatrzenie Izby cztery pro- 
pozycye amnestyi o rozmaitej rozciągłości, 
poczynając od takiej, która żądała zustoso- 
wania tego dobrodziejstwa do wszystkich 
występków, związanych z dniem 1 maja 
i kończąc na takiej, która nmnostyj zadała 
tylko dla skazanych z Fourmies. Taba jo- 
dnak na żądanie rządu odrzuciła wszystkie 
en Bloc. Ohciano przeprowadzić gąbkę nad 
krwawemi zajściami boz ceremonii, w spo- 
sób brutalny, Wywołało to tylko nowo od- 
szczepieństwo w łonie republikanów, któ- 
rzy od dwóch lat szli ręka w rękę, a obc- 
onie stanowią znowu dwie wrogie i woju- 
jące z sobą na śmierć i życia grupy. 
Posiedzenie, na którem rozdział ten się 
odbył, miało olarakter nader burzliwy. Po 
przeczytaniu propozycyi, przedstawionych 
przez czterech radykalistów (Polletan, Mai- 
jan, Guillemin i Le Voillt) minister Fallie- 
ros oświadczył w imieniu rządu z wielką 
energią, iż nie zgadza się na umnestyę ani 
ogólną, nni cząstkową. Znaczyło to rzucić 
rękawicę skrajnej lewicy i wogólo radykn- 
listom. Oi ostatni wszezęli natychmiast 
walkę, wystawiając Pelletana, głównego 
poplecznika Olómenceaw'a, który prowadził 
ja z wielką gwałtownością, jakkolwielc 
zręcznie. Ponieważ wszakże centrum, przy- 
jąwszy poprzednio słowa Fallieros'n_okln- 
akami i śmicchem przerywało mowę Pelle- 
tana, więc ton, widząc, iż sprawa jest prze- 
grana, puścił na zakończenie strzałę pur- 
tyjską w stronę rządu. Wypowiedział mu 
wojnę w imienin radykalistów, zrzuenjąc 
nań winę za zerwanie przyjaznych stosun- 
ków, któro dotychczas łączyły abio partya 
ropubliknóskie, Pokazując zaś ręką prawi- 
ce, zawołał: „Odprawiują nas dlatego, iż 
mują kogo innego, kto zajmie nasza miej 
sem.“ W odpowiedzi Freycinet wystąpił 
s mową dulako bardziej. umiarkowaną, niż 
Fallieres, błagając swych przyjaciół i przy- 
jaoiół Clémenceau, aby nie zrywali sojnszu 
niczbędnego dla dobra Rzeczypospolitej. 
Wówczas sum Qlemenecau wskoczył na 
trybunę — co się dość rzadko zdarza — 
uciekając się da swej zwięzłej dyalektyki 


przeciw ludowi, bez potrzeby. Było to wiel- | i gryzącej wymowy, aby dowieść, iż zer- 
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wanie, jeżeli nastąpi, to nie z winy rady- 
kalietów, Zi wielką silą wyświetlił, iż postę- 
powanie w Fourmics nie było niczem u- 
sprawiedliwione. Nic, aby utrzymać porzą- 
dek w ołeeności kilknset zolnierzy, nie 
trzeba było nciekać się do ognia, pod któ- 
rym padły, jak kłosy pod sicrpem, ci stra- 
szni rokoszanie: jedenastoletnie chłopaki 
i dziewczęta z gałązkami zioleni w ręku. 
Przeszedłazy następnie do kwestyi społecz- 
nej wogóle oświadczył, iż trzeba się nare- 
szcie zdecydować, jak postąpić z czwartym 
stanem, który posiada obecnie świadomośó 
swej sily i który wymaga miojsca nalaży- 
tego pod słońcem. Jeśli ci nowoprzybyli 
spotkają się na samym wstępie z gwałtem, 
to w niedalekiej przyszłości może wybu- 
chnąć wojna domowa. Przy obecnem polo- 
żenin Franoyi Clomenccau nważałby ją za 
okropną klęskę. Dla togo też zakończył: 
„Zbawmy ojczyznę! Odmowa amnestyi zło- 
ży ne nasze barki ciężką odpowiedzialność 
wobec history. Proszę was o litość dla 
Rzeczypospolitej! Litości dla Francyil 
Amnestyi!* 

na w ten sposób grunt obrad, 
mówca użył najlepszego sposobu, aby wy- 
wołać odstępstwo w szeregach przyjaciół 
rządu i możn była przez chwilę sądzić, iż 
gabinut jest w niebezpioczeństwie. I oto 
ZE zbawiła gabinot, głosując z rządem: 
294 głosów oświadczyło sią za nim, 181 
przeciw. Te ostatnie są wszystkie prawie 
republikańskie, śród piewazych znajdowało 
się sto monarobicznych. 

Jest to wypadek pierwszorzędnej wagi! 
Z jednoj strony środek, pozostając głuchym 
na sluszne żądania radykalistów, zerwał 
zjodnoczenie republikańskie, zawarte w r, 
1889 przeciw bulanżyzmowi. I proszę zau- 
ważyó, iż związek ton pękł nio przypadko- 
wo, lecz dzięki rozolucyi dobrze obmyśla- 
nej i wypowiedzianej po kolei przez wielu 
ministrów i wszystkich mówców skrajnej 
lewicy. Z drugioj strony prawioa znowu 
zdobyła przewagę parlamentarną, utraconą 
przed dwoma laty. Łatwa sobie wyobrazić 
radość prasy monarchicznej, Z dwojga bo- 
wiem jedno. Albo gabinet zochce spłacić 
dlug wdzięczności, jaki zaciągnął n prawi- 
cy — co jest bardzo prawdopodobno — 
i wstąpi na drogę polityki konserwatywnej 
(od tego krokn może go powstrzymywać 
tylko ta okoliczność, iż w takim razie obecna 
wię kszośó rządowa znacznia się wyszczerbi 
na korzyść opozycyi); albo też gabinet pra- 
wicy ustępstw nie zechce czynić, wówczas 
zawiedziona nie omieszka przy pierwszej 
Jepszej sposobności połączyć się z opozycyą 


1) 


NONY 


ABRAHAM. 


Ohaim Szostak był krawcem damskim 
i życie całe poświęcił na przyozdabianie 
pic mniej pięknych pań awcgo ro- 
kinnogo miasta. Poświęcił! Szozytne to 
słowo, boz nadużycia jego doniosłości lite- 
ralnia zastosowano być moża do wielu lat 
jego mozolnego żywota. Od najwoześniej- 
szej młodości do dni ostatnich, które mu 
już mocno ubieliły głowę. wszystkie dni, 
a często noee oddawał najsnmienniej upięk- 
szanin swoich współobywatclck. Przez dłu- 
goletnią praktykę doszodł był nawet do ta- 
kiej wprawy, żu wszystkie wbierująde się 
u micgo panio wypuszezał z rąk swoich na 
jeden typ umotdelowane; zdawaćby się mo- 
gło, że w jego pojęciach tkwił jodon jodyny 
ideał piękna, niezmienny i nieśmiertelny, 
ktury on przystosowywać lubił do każdej 
postaci i kużdego wickn, każdego wzrostu 
i knżłej objętości. Klientki jego również 
przywykdy do niewzruszoności owego typu, 
i podobno żaden krój inny nic mógłby im 
przypaść do smaku. Ohociaż obstalunki, 


radykulną dla obalenia go. W obu wypad- 
kach prawica staje się na nowo panią polo- 
żenia. Jeszcze bardziej ono się zachmnrza 
dzięki wewnętrznym rozterkam istnicją- 
cym w łonie gabinotu, które już oddawna 
szykują jakiś przełom rządowy, odroczony 
chwilowo przez obecną dywersyę. Zazna- 
tznmy, iż Pion ze awą grupą odegrał w przed- 
stawianem tu posiedzenin czynną rolę, pod- 
trzymując ostentacyjnie Constansa i pobu- 
dzając całą prawicę da takiegoż postępo- 
wania. Radykahści ogłaszają, iż na nowo 
organizują pnrtyę — do walki: trudno im 
czynić winę z tego, że nie chci „ZMUZAĆ 
krwawej plamy I maja” ustępstwem, Rząd 
zaś chwilowo skazany jest na politykę 
t. zw. „koneentracyi centrów“ — z czem 
daleko nie zajodzie. Wkrótce położenie 
bądźcobądż się wyjaśni. 


L. W. 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Widok krwi Jndzkiej zawsze wywołuje 
wzburzenie; więc gdy tę krew przełano 
w Belgradzie, mimo żo Natalia nie cieszy- 
la się szeroką sympatyq, chociaż uporem 
awoim doprowadziła do katastrofy, posypa- 
ły się złorzeczenia na regentów i ministrów, 

aturalnie w tym ogniu kują żelazo postę- 
powoy 2 Garaszaninem na czele, nie sądzi- 
my wszakże, ażeby on ich interesy dłngo 
ogrzewał. Partya ta zbyt jeat niecierpia- 
na w kraju, a jej przewódca — człowie- 
kiem zbyt lichym. Czy można było uni- 
knąć nieszezęsnego starcia przy roztro- 
pniejszem pastępowanin ze strony władzy? 
Pytania tego rodzaju trudno rozstrzygnąć 
z oddali, chociaż łatwo po spełnieniu się 
wypadku. Jeżeli rząd postanowił niezwło- 
cznie wydalić Natalię i w potrzebie użyć si- 
ly, powinien był uczynić to 2 nadzwyczajną 
ostrożnością, której mu świadkowie bezpo- 
średni nie przyznają. Ale gdyby ci śwind- 
kowie i sędziowie byli na jego miojscu, kto 
wio, czy uatrzegliby się błędu i spełnili 
ciężkia zadanie /ege artis. 

Gdy wazystkie banki portugalskie ogło- 
siły swą czasową niewypłacalność, gdy to 
zrobił nawet bank państwa, zamęt polity- 
ozny, powiększony finansowym, który naj- 
więcej sieje popłochu, wzrósł do ostate- 
canych granic. Slernicy tonącej nawy usi- 
łują zobrać dla niej nową załogę, złożyć ga- 
binet, któryby ją uratował, zdaje się je- 


wychodzące z rąk Chaima, nie były przy- 
jęta i ocenione, jak on się tego spadziewał; 
chociaż wszystkie panie, powierzające mu 
materyal i rachująco na torminowe wykoń- 
czenie, również otrzymywały nie to i nie 
tak, jak się tego spodziowały, skąd wyni- 
kały różne turbacye i mniej lub więcej oży- 
wione rozprawy — mimo to wszystko pa- 
nie trzymały się zawsze swego krawca, 
a krawiec ów swoich pań. Interes między 
nimi zagajał się przyjemnie, niemal wesoło: 
panie były ożywione nadzieją nowego przy- 
odziewku, podniecone rozbudzoną w dzie- 
dzinie form i kolorów wyobraźnią — kra- 
wiec również ożywiony był i padniecony 
nadzieją zarobku oraz usiłowaniem wpa- 
dnięcia na tor niedość sformułowanych za- 
ohceń klientki. Nie brakło tu kombinacyj 
wszolkich, abrachowan i obietnic, nie bra- 
kło żartów nawet i dohrego humoru. Nic- 
stety, przyszłość nie odpowiadała nigdy tak 
pięknie zarysowanemu początkawi. Mija 
dzień jeden, drugi, tydzień dobiega końca; 
Chaim siedzi od rana do nocy, kraje, przy- 
mierza, przerabia i przypomina sobie wazy- 
stkie zalecenia — jedne przypomni, drn- 
gich nie pamięta — dobywa sił wszelkich, 
aby uniknąć zastrzeżonych, zwykłych swych 
omyłek, a nia przeczuwa, że palce jego 
i igła znwaze starej trzymają się drogi, no- 


dnak, c burzn ton wątły statek rozbije, 
Portugalia weszła w okres rozkladu swej 
dotychczasowej organizacyi, z którego wyj- 
dzie całkiem zmienionk, Podstawy, na któ- 
rych dotąd się opierała, przegniły, spru- 
chmuły lub zostały podważone, więć każda 
chwila może zwalió podtrzymywany przez 
nio budynek. Wyjątkowo pozwolimy sobia 
powołać się na naszą wróżbę z czasów za- 
targu z Anglią o posiadłości afrykańskie: 
wtedy to Jobn Bull swoją brutalną pięścią 
zadał Portugalii cios bardzo nicbezpieczny 
dla jej stosunków wewnętrznych. 

Nie tak głęboko sięgnie przew rot wewnę- 
trzny w Belgii, alo jej nio ominie. Gwalto- 
wny napór klas niższych, żądających czyn- 
nego udziału w sprawach państwa, tj 
wyhorczych, z których dotąd ko 
ko drobna cząstka narodu, nio da się 
przeć ani słowami, ani siłą. Bolgia musi 
przestać być anachronizmem konstylucyj- 
nym i na wzór państw, z któremi ma wapól- 
ny grunt polityczny, wprowadzić głosowu- 
nic powszechne. Przeciwnicy tej reformy— 
zarówno postępowoy, jak konserwatyści — 
bronią stanowiska dawno straconego. 

Wystąpienia przeciwko żydom tak szo- 
roko rozszerzają swe pole, że niedługo o- 
garną całą Europę. W ubiegłym tygodniu 
wybuchł ton pożar namiętności na wyspie 
Korfu. Powodem miała być pogłoska, ozę- 
sto w takich wypadkach grająca rolę garści 
pakuł nasyconych nafty, że żydzi zamordo- 
wali dziewczynę ohrześciańską dla celów 
religijnych. Natychmiast rozpoczęły się ak- 
ty zemsty i prześladowania, Oblężano przy- 
tem dzielnicę, zamieszkaną przez izraclitów 
i zamknięto im wszelkiez niej wyjścia, Gdy- 
by który z nich pokazał się na zewnątrz pu- 
sn blokady, ukamienowano by go. Kores- 
pondent N. fr. Presse opowiada charakte- 
rystyczne szczegóły. Niejaki Matatia space- 
rował z kilku grekami po okopie. Zdliżyła 
się do nich paru elegancko ubranych mez- 
czyzn, którzy zagrozili im kijami, jeżeli 
nie odpędzą od siebie żyda. Matatia nciokt 
co prędzej do swojej dzielnicy. Toż aumo 
spotkało innego greka, który siedział z ad- 
wokutem semitą w kawiarni. Na Korfu 
znajduje się około 6000 żydów, którzy go- 
tow1 są opuścić wyspę, ale w znacznej czę- 
goi nie mujq środków, Monsnlowie niektó- 
rych państw poczynili rządowi greckiemu 
z tego powodu przedstawienia, żądając bez- 
pieczeństwa dla swych poddanych, u nawet 
wysłali okręty. Według ostatnich donie- 
sień wzburzenie osłabło, w popiele jednak 
pozostał żar, który każdej chwili może się 
rozpłomienić. To też żydzi bogatsi opuszoza- 
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życe przy ostatocznem wygładzaniu fasonów 
zawsze na stary tor schodzą, Dziwnym też 
jakimś sposobem mimo rzetelnego pośpie- 
chu i gorliwego przysiady wania fałdów, ro- 
bota przeciąga się zawsza daleko poza tor- 
min. Upływa dzień oznaczony; Ohaim o- 
trzymujo piorwsze zawczwanie, potem drun- 
gie i trzeciej w pośpiechu plączą się nici, 
zazywają niewłaściwe kawałki, trzoba pruć 
i przerabiać nanowo; a tn na dobitek jego 
Malka traci resztki krótkiej swej cierpii- 
wości i poczyna wyrzokać, że doczakać się 
nie może spodziewanych pieniędzy, A sic- 
dmioro małach Chaimków i Małek dopomi- 
na się coraz natarczywiej przyobiccanych 
przysmaków. Wśród tego wszystkiego 
Chaim znajduje jednak dość siły ducha, 
aby krzepió się i pocieszać myślą, że gdy 
ostatecznie wszystko zostania posklejanu 
i przypasowane, suknia, ton owoo tylu dni 
gorzkich przejdzie wykończeniem wazy- 
stkie dotychczasowe jego roboty i niczawo- 
dnie podkopie kredyt wienawistnego Josiel- 
ka z Wołowsktej ulicy, a nawę jego rodzi- 
ny popchnia na lepsze, spokojniejsze fale, 
gdzie widmo nędzy tuk często grozić jej nie 
bedzie. 

Właśnie widzimy go w jednej z owych 
chwil pełnych niepokoju, oraz spodziowa- 
nego tryumfu. Nisko pochylony nad robo- 


ją wyspę, biadniejsi zaś pospieszą za nimi, 
o ile Hirschowie i Rotachildowie umożliwią 
im zasiłkami wyjazd, 

Nowy prozos gabinetu włoskiego Rudini, 
stawiając Tzbie swoje żądania, z każdem 
niemal łączy kwestyę dalszego pozostania 
w urzędzie. Izba ulega, bo widzi w nim 
człowieka energicznego, prawego i szczere- 
go, który w grę kuglarską się nie bawi. Ze 
względów oszczędności wymagał usunięcia 
zapomóg dla szkół włoskich za granicą. 
Zgodzono się. Przy toj sposobności wypo- 
wiedział swój pogląd w sprawie bardzo dra- 
źliwej, a dla włochów szczególnie ważnej. 
Mianowicie oświadczył, ze nie pozwoli uro- 
szczeniom kościoła rozrastać się kosztem 
państwa, alo też nie da się wciągnąć do 
prześladowań religijnych. 


SPRAWY EKONOMICZNE. 
WYSTAWA FRANCUSKA W MOSKWIE. 


„Wystawy przemyslowe i rękodzielnioze 
same przez się nie są rzadkością, lecz aże- 
by jodon naród szedł za swoją wystawą do 
innogo narodn, do innego państwa — jest 
to pierwszy wypadek od czasu istnieniu 
mocarstw!* Taki okrzyk podziwa wyrywa 
Świełowi wystawa francuska w Moskwie. 
Tsłotnie, jest ona  zjawiskiemł jedynem 
w swoim rodzaju, łatwo jednak dającem 
się tlomaczyć. 'Toż sama pismo w nustępn- 
Jacy sposób je określa: „Dwory niemieckie, 
zalewające Rosyę, będą musiały ustąpić 
miejsca francuskim, jako lepszym i wy- 
kwintniojszym. Następnie, co jest jeszcze 
ważniojsze, kupoy niemieccy i rzemieślnicy, 
stanowiący w Rosyi najnicbozpicozniejszy 

la jej przyszłości historycznej żywioł na- 
pływowy, będą zmuszoni da ustąpienia 
francuzom, narodowi pod każdym wzglę- 
dem stojącemu wyżej moralnie i duchowo. 
Przemysł nasz, wzmagający się z każdym 
dniem, nie może jes obojść się bez u- 
dzialu oudzoziomeów, lecz będzie to już po- 
stępem, jeżoli zamiast niemców dostanie- 
my francazów.* 

Gościowi więu idzie o rynok zbytu, go- 
spodarzowi o wypchnięcie za drzwi niemie- 
ckicpo wtręta, który za uprzejmość, zdaja 
się, choe odpłucić — „koniem trojańskim." 
Nowy przybysz ma jeszcze inną zaletę, 
której brak jogo poprzednikowi. „Przybyły 
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| do Rosyi francuz, wzbogaciwszy się, wróci 
do swojej ojczyzny, lub stanowozo zruszcze- 
je w drugiem pokaleniu. Tymczasem nie- 
miec, zjawiejąc się sam, prowadzi za sobą 
całą chmarę współziomków, odznaczają- 
cych się żydowską mnożnością i darem pło- 
dzenia niezmiernej liczby domorosłego po- 
tomatwa na zagrzanem miejacn“ (Swiet). 
Jest to przytem rasa wolniej asymilująca 
się. Nadto, towar galicki jest lepszy i wy- 
kwintniejszy, niż ieutoński. Gdy do tych 
dodatnich względów natury utylitarno-este- 
tyezno-politycznej dołączymy przestron- 
nośó rynku ruskiego w Europie i Azyi, 
w niedostatecznej mierze jeszcze obelugi- 
wanego przedsiębierczością kapitałów miej- 
scowych, zrozumiemy jasno, dlaczego Fran- 
cya wbrew etykiecie przyjętej w atosun- 
kach międzypaństwowych podążyła ze 
swoimi wyrobami da Moskwy — a pojmie- 
my również sympałyczność tego faktu. Ale 
ton łącznik uczuciowy jest moono zależny 
ud taryfy celnej, która większość towarów 
dziwnym zbicgieęm okoliczności fignrują- 
cych w liście okazów francuskich okłada 
cłem. To też nie z tej strony spotyka wy- 
twórców franouskich najgorętsze przyjęcie, 
ale raczej ze strony spożywców, których 
ani niemiec, ani miejscowy przemysłowiec 
dotąd nie zadowolili. Jeżeli więc i ten o- 
statni otwiera ramiona i głos ewój harmo- 
nijnie miesza z chórem  konsumującego 
ogółu, to prawdopodobnie albo nie rozejrzał 
się joszcze w położenin, allo zamyślił się 
nad wykwintem dzieł przybysza i marzy 
o naśladowaniu, 

Wystawę, otwartą już obecnie 11 maja, 
trzeba uważać zu pierwszy z elegancyą 
i sprytem wytrawnych kupców wykonany 
atak na rynki ruskie. Jeśli to prawda, 
o czem nie wątpimy zresztą, że wystawa 
obecna jest, według słów p. Carnota, kwint- 
caoncyą powszeolinej paryskiej z r. 1889, 
że zatem okazy nadesłane do Moskwy sta- 
nowią kwiat przemysło francuskiogo — na- 
tenczas wszystko jest zrobione, co może 
olśnić spożywców zjcednywanych. Ponie- 
waż, sądząc z nastroju, jaki obocnie panuje 
w spoleczeńatwie ruskiem, ten pierwszy 
krok znajdzie niewątpliwie powadzenic, 
miaata więa Rosyi powitają wkrótca 
w swych murach sklepy i agentury, moża 
nawet fabryki francuskie, 


Tempora mutantur et nos mutamur 1n Ills! 
„Początek obocnego stulecia widział 
w Moskwie armię francuską pod przewo- 
dnictwem najgenialniejszego, jaki kiedy- 
kolwiek istniał, wodza; teraz schyłek wieku 
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ujrzy w Moskwie całą pracującą na korzyść 
ludzkości Franeyęl“— powiada „Sżvżeć. Isto- 
tnie ciekawe są te dwa okresy czasu i mają 
na pozór—każdy z nich—coś odmiennego. 
W r. 1812 dokonał się najazd zbrojny żoł- 
nierzy młodego i łaknącego mioszczaństwa, 
świeżo po zburzeniu tam średniowiecznego 
ustroju; w r. 1891 justeśmy ewindkami tak- 
że najazdu, ale pokojowego — dokonywa 
go toż samo mieszczaństwo, tylko mocno 
podtatusiałe i spasione. I wtedy i teraz szło 
o to samo — o rynek. Tylko dziś bodźoami 
sq: ckonomicznajnadprodukoyai bil Mao Kin- 
loya. Dawniej rej wiódł bandyta korsykań- 
ski, obecnie spokojny i dobrze obznajomia- 
ny z tajemnieami przemysłu obywatel Sa- 
di-Oarnot. 
Zyg. Piet. 


WAŻNY KROK 
w ROZWOJU PRAWODAWSTWA FABRYCZNEGO, 


Sprawa reform społecznych w zakresie 
polepszenia bytu warstw pracujących przy- 
pomina Bię coraz głośniej, Tegoroczna zima 
zrodziła właśnie kilka usiłowań w tym kie- 
runku. Qzytelniey Prawdy są już powiado- 
mieni o jednem z nich, mianowicie o po- 
wołanej wo Francyi do życia Radzie pracy, 
O niektórych próbach zupełnie głucho. Tu 
nalożą rozprawy w sojmie duńskim nad 
ubezpieczeniem państwowem robotników 
na wypadek choroby vraz zapewnieniem 
emerytury inwalidom pracy, zakończone 
przyjęciem odpowiednich wniosków. O re- 
formie tej można to samo powiedziod, co 
o jej prawzorze niemieckim, że jost woie- 
leniem bardzo ważnej zasady, lecz dokona- 
nem w sposób biurokratyczny i jedynie 
w zamiarze zamydlenia oczów. Natomiast 
na szczególną i głębszą uwagę zasługuje to- 

(OTOGZNA FEAT Izby gmin angielskiej, 

jobaczymy niebawem, dlaczego, Uprzednio 
winniśmy zatrzymać się nieco nad obrada- 
mi sejmu niemieckiego z powadu zmian, 
wniesionych przez rząd związkowy da 
istniejącej ustawy przemysłowej. 

Zmiany to sq następstwem zapowiedzi, 
obwieszezonych w przeszłorocznych dekre- 
tach Wilhelma II. Nie ulega wątpliwości, 
że w rozwoju obecnym Niomiec posiadają 
one znaczenia olbrzymie — nie ekonomi- 
czne, ale polityczne. Można z całą słuszno- 
ścią powiedzioć, że z wielkiej chmury spadł 
deszcz nadzwyczaj mały. Już samo władze 
związkowe opracowały projekt zmian nader 


eo r a Ob U ëO a[l IUM M a—ŮŮĖě 


tą, pod słabe światło lampki, szyje pilnie, 
aby dziś joszoze wykończyć. Wydaje się 
calkiom skupiony w sobio i nie nio znamio- 
nuje nurtujących go niepokojów. Wysoka, 
chuda jego postać zawsze ma te same po- 
wolne, nacechowane godnością ruchy i twarz 
mizcerna, o pięknej, na piersi spływającej 
brodzie, posiada zwykły swój wyraz zmę- 
czenia i poważnej zadumy. Pogrążony 
w swych myślach nie burdzo uważa, że 
mały Mendelelk z mniejszą jeszcze Ryfka 
wiodą za jego plecami zażarty spór a é 
przykrojonego rękawa, zarówno ich oboje 
zachwyca ten szmatek barwnoj materyi 
i zarówno obojo usilują stać się jej posia- 
daczami. Nic uważa również, że zakopcona 
lampka cienką strngą czarnego dymu wy- 
strzela kn poczernialym a nawisłym bel- 
kom pułapu; nic uważa jak dym ten osiada 
mu na policzkach, na oczach, płucach — 
na oczacli i płucach ośmiorgo jego baclio- 
rów. Nie zważa, a możu wygila się nie 
zważać, jal mn coś świdruje między ło- 
patkami, jak zgięta. od piętnastu godzin 
kość pacierzowa woła wszystkiemi siłami: 
wyprostaj mnie, bo nie wytrzymam! — jak 
go coš ssia w piersiuch bardzo dokuczliwie, 
a między robotą i wputrzonym w nią wzro- 
kiem staje od czasu do czasu widmo ka- 
walka śledzia z okruszyną chociazby chleba. 


Ale te myśli natrętne Chaim bardzo 
onorgioznie odpędza od siebie; pojutrze aza- 
bas, podje sobie dobrze, chocby calą połowę 
śledzia — » toraz śpieszyć trzeba, bo pnni 
aptekarzowa. trzy razy już dziś przysyłała 
i koniecznie przed dziewiątą wykończyć 
kazała. A z poczuciem akurutności łączy 
się tym razem wzgląd o wicie donioślejszej 
natury. 


, Chaim, czy ty aby dziś skań- 
czysz?—od ozasn do czasu odzywa się Mall 

I co tn pytać? Jeśli nie skończy, jutro za- 
palić nawot nia będzie czem w piecu, ani 
zu co lupić nafty, aby szyć dalej. Tać 
wszystkie Małki jego, Ryfki i Mendclki 
głodne będą piszczeć dzioń cały — n serco 
strasznie boli, gdy dziecka tak kwili, toż 
blade będą, aż przezroczyste, a malutki 
Josielek do reszty nie podźwignie swoich 
nóżek krzywych. On to wie wszystko, i rę- 
ce niu się trzęsą, tak śpieszy; po co go jc- 
szeze pędzić! 

— Malke — mówi do żony, nio podno- 
sząc głowy — zawołaj Lcjzorka, niech on 
pomoże troszkę. 

Małka podnosi kudłatą swą głowę z nad 
balii, w której toś pierze i blyska ku niemu 
plonącemi oczyma. 

— Waryat josteś! — wybucha — albo to 
Lejzorek nie szy? od raua; ullio to przez 


trzy dni ostatnie nie siedział na tym stołku, 
jak przykuty? Trzeba micć litość nad dzie- 
okiem, toż się rozchoruje nakoniec, i tak 
kaszlał dziś bardziej. Ani myślę go wołać, 
niech sobie pośpi trochę, 

— Aj, ta Malke, jek ona bolośnie umio 
mówić! 


em i długiem obraniu wygląda niby 
pochylone źdźbło suchego siana? Alboż ta 
on nie wie, skąd taka papierowa barwa jogo 
twarzy i taki apatyczno-amatny wyraz jego 
oczu? I Chaim był kiedyś młodym; wie, że 
jeśli teraz ciężko jest siedzieć nad igłą pa 
piętnaście godzin na dobę, to gdy się wi- 
działo inne dzieci bicyające swobobnie, gdy 
młode mięśnie na gwałt domagały się rn- 
chu i młoda pierś świeżego powiotrza, wte- 
dy — wtedy owa 15 godzin były jeszoza 
cięższe. Chaim dobrze to pamięta; ala 
również pamięta, że robotę na dziewiątą 
skończyć musi, a baz pomocy syna me do- 
każo tego. 

— Małke — zawołał niepewnym glosem. 

— Wuo? — odzywa się z nad bahi Malka. 

Chaim milczy chwilę, jukby słowa nie 
chciały mu przojść przez gardło; 4% ona 
powtarza raz jeszcze pytanie, 


skromnie i z silnom uwzględnieniom inte- 
rosów przedsiębierczych, Był to krok bar- 
dzo nierozważny wobec rozbudzenia daleko 
sięgujących nadzici, tak iż albo nie nale- 
żała obwioszczać nowej ery w dekretxch, 
alba też ogłosiwszy ją, iść dalej — chociaż- 
by do wzorów prawodawstwa fabrycznego 
angielskiego. Poronione dzieło oddano ko- 
misyi parlamentarnej, złożonej z przedsta- 
wicieli grup szlachecko - zachowawczych 
i narodowo - liberalnych. Naturalnie, nieo- 
mieszkano tutaj skorczyć jeszczo bardziej 
dotatnich stron reformy, powiększyć zaś 
ujemno. W postaci, nadanej projektowi 
przez komisyę, reforma ustawy przeszła 
w drugiom i trzeciom czytaniu. W prowa- 
dza ona kilka wprawdzio skromnych, lecz 
w każdym razie pownych ulepszeń. Najwa- 
żniojszym wynikiem jej jest wniesienio do 
niomieckiego ustawodawatwn fubrycznego 
pojęcia o maksymalnym dniu roboczym dla 
najmitów dorosłych. Mianowicie uchwala- 
no, że dzień roboczy dla kobiet nie powi- 
nien wynosić więcej nad 11 godzin (w prze- 
dedniu zaś niedziel i świąt tylko 10), nadto 
praca nocna zabroniona. Oprócz tego roz- 
szerzono prawodawstwo we względzie opio- 
ki nad zatrudnianiom dzieci w fabrykach: 
zabroniono użyciu sił dziecięcych przed u- 
kończeniem trzynastego roku życia, ozna- 
czóno dla młodzieży w wieku lat 14 dzicń 
roloczy na godzin6, w wieku zaś lat 151 16 
nie więcoj nad godzin 10. Wprowadzona 
w burdzo wielu gałęziach produkoyi odpo- 
czynok podczas niedzioli w dnie świąte- 
czne, chociaż w bardzo skromnych roz- 
miarach i z nadawyczajnera mnóstwem o- 
graniczeń i wyjątków. Uchwalono pewna 
prawidła, któro winny być stosowane w za- 
kładnch fubrycznych dla podniesienia zdro- 
wotności lokalu i bezpieczeństwa pracnją- 
eyi umożliwiono pewnym kategoryom 
najmitów dulszo uczęszczanie da szkół, 
wreszoie postanowiono, aby w kazdom 
przedsiębioretwie, posiadającem pewno o- 
kreślono rozmiwry, istniały ścisło przepisy 
dyscyplinarno, nie przekruczajqąco dozwolo- 
nych prawem, ełowem ukrócono nieco sa- 
mowolę przedsiębierców. To są dodatnie 
strony rołormy. Wprowadzone jednak u- 
Jopszenia stoją niżoj, aniżeli rzeczywistość 
szwajcarska lub angiclska i wobec rozbn- 
dzonych przeszłoroczną wiosną nadzici je- 
dynie musiałyby wywołać w szerokich sfo- 
rach ludności nionieckiej głęboki zawód 
i,co zatem idzie, nieufnośó do dobrych 
chęci wladz związkowych. Leoz w rzoczy- 
i reforma dokonana wygląda jeszcze 
fe odrobinę dobrego, jaką w niej 


zawarto, wielokrotnie zniszczono wprowa- 
dzeniem nowych lub obostrzeniem dawnych 
paragrafów w duchu wysoce drażniącym 
niemieckie warstwy najmickie. Uchwalono 
mianowicie dla młodzieży pracującej ksią- 
żeczki służbowo i wypłacanie zarobku do 
rąk rodzicielskich, wprowadzono kary za 
zerwanie umowy, wreszcie każde ulepsze- 
nie ozdobiono mnóstwom wyjątków. W re- 
zultacie wychodzi na to, iż ustawa, mająca 
bronid robotników, raczej staje w obronio 
przywilojów przedsiębierczych. Następstwa 
polityczne tega kroku są niewątpliwe i wy- 
raźne, Dekroty hyły obliczone jedynie na 
poderwanie wpływn grup opozycyjnych; 
nby dotrzymać obietnic, wniesiono powyżej 
skreśloną rcformę ustawy przemysłowej. 
Tymczasem w tej formio, w jakiej wyszła 
z retorty parlamentarnej, będzio ona jedy- 
nie siewczynią zwiększonego niezndowole- 
nia, tembardziej, że już podczas obrad par- 
tyo opozycyjne, wolnomyślna, a przede- 
wszystkiem społeczno-demvkratyczna zrę- 
cznie wyzyskiwały to położenie rzeczy. 
Natomiast inny widok przedstawia An- 
glia. Jak wiadomo, jest onn ojczyzną usta- 
wodawstwa fubrycznego i należy przyznać, 
zo w naszej części świata po dzień dzisiej- 
szy zachowała swoje stanowisko przodn- 
jące. Wypadłoby zwrócić się aż do Anstra- 
lii, aby znaleźć tutaj wzory dalej idąto. 
Jeżeli usuniemy z pod rozpatrzenia dłngość 
dnia roboczogo dla dojrzałych robotników 
plci męzkiej, musimy przyznnć, żo żadne 
prawodawstwo lądowo Europy w zakresia 
warunków pracy nie posunęło się tak dale- 
ko. Dodajmy do tego jeszcze sumo urzą- 
dzenie inspektoratu fabrycznego. To tcz 
podezas tak okrzyczanej konforencyi mię- 
dzynerodowej, zwołanej w Berlinie przez 
Wilhelma II w sprawie uregulowania sta- 
sunków fabrycznych, dzienniki angielskie 
mogły 2 nujzupełniejszą słusznością żarta- 
wać z owoców zjazdu, wykazując, że osta- 
teczna rozultaty obrad berlińskich i uci wa- 
lono tutaj projokty nie dorównywają nawet 
temu, co już istniejo w Anglii. Swoją dro- 
ga, podczas posiedzeń tegorocznych Izby 
gmin wniesiono cały szoreg bilów, wyma- 
gających dalszego rozszerzenia i udoskona- 
lenia prawodawstwa fabrycznego. Rzecz 
godna uwagi, że jedno stronnictwo spin- 
szyło przed drugiem ze złożoniem jakiegoś 
projcku w tej mierzo. Że strony gabinctn 
dzisiejszogo wystąpił sekrotnrz do spraw 
krajowych, Matthews; w Izbio panów 
wniósł hil przedstawiciel torysów lord Don- 
raven, oddawna umizgający się do warstw 
najmickich Anglii; w Izbie gmin wystąpił 


Ilenryk James, ze związkn liberalnego, be- 
dącega stronnictwem, odpowiadającem na- 
radowo-liboralnej partyi niemioekiej, oraz 
Buxton, gladstonista, Wyścigi te, wzięte 
w oderwaniu od życia politycznego Anglii, 
wyglądają zngadkowo. Jednak łatwo zro- 
zumieć istotną ich sprężynę, jeśli uwzglę- 
dnimy stosunki miejscowe. Otóż od refor- 
my wyborozej, któroj dokonano w 1885, 
warstwy najmickie stały się w tym kraju, 
jako wyborcy, olbrzymią potęgą polityczną. 
Wszak ad tego, na czyją stronę dadzą, one 
głos awój w niedalekiej walce wyborazej, 
zależą lasy stronnictw! Tum to dajo się 
wytłomaczyć taka zdumiewająca obfitość 
bilów i taka gotowość do rozszerzenia pra- 
wodawstwa fubrycznego, W parze z tom 
szło zachowanie się różnych lordów na ze- 
braniach, które już zimą odbywały się 
w rozmaitych okolicach Anglii, a która 
miały na colu hypnotyzowanie przyszłych 
wyborców z warstw pracujących miejskioh. 
Dodajmy do tego jeszcze liczna komisya 
parlamentarne, wyznaczone dla uregulowa- 
nia stosunków kolejowych i wprowadzienia 
w życio nrzędowych sądów polabowno-roz- 
joemczych, a otrzymamy joszczo dokładniej- 
szy obraz tegorocznych zabiogów ze strony 
parlamentn. Wreszcie możnaby joszozo 
wspomnieć o bilu członka Izby gmin, spo- 
lcoznego demokraty Cunningham Graha- 
ma, który wymaga ośmiogodzinnego dnia 
pracy. A 
Nie dowodzi to joszczo, ilo z tych projo- 
któw wejdzie w życie. Zatrzymamy się 
tylko nad jednym, a najdonioślejszym za- 
miarem, wypowiedzianym w biluch Dun- 
ravona i Bnxtonu, a minuowicie nad pod- 
porządkowaniem pod dozór prawa fabry- 
cznogo dotychozas nietykanoj drobnej pro- 
dukcyi domowej, znanej zwykla posl epe- 
cyalną uszwąy „flausindustrie,* Jest to 
w Anglii, jak i wszędzie, dziedzina najokro- 
pniejszogo wyzysku, w której kwatniu tak 
osławiony „swcating-system.* Ta metoda 
użytkowania z siły roboczej panuje w ca- 
łem krawiectwie i kwiaciarstwiu angiol- 
skiom, w nożownietwio, rymarstwio, sto- 
larstwio mobłowem, słowem wo wszystkich 
sferach przomysłu, które produkujiy przed- 
mioty codziennego użytku w dostatocznia 
wielkiej ilosci. Przedsiębierca fabryczny, 
występnjący w innych fabrykach, zamieniw 
się tutaj na wiolkiego kupca, zamiast fa- 
bryki występuje kantor. Kupiou ów wyda- 
je materyal mnóstwu drobnych pośrodai- 
ków za odpowiednią rękojmią, ci zaś tru- 
dnią się wyłącznie wyszukiwaniem sil ro- 
boczych, którym w dalszym ciągu doręcza- 


— Złudź Lejzorka — mówi nieśmiulo 
Oliwim, 

-— Rozbójnik!—zakrzyknęla małżonka— 
on dziecko chce zabić, na śmieró chca je 
zubić! 

— Oj, Mulko, jakie ty straszne słowo po- 
wiedziała — poruszył się jak igłą ukłuty 
Chum. — Na co takie straszne słowa ga- 
dać? A co będzie, jak nie obudzisz Lejzorka? 
Jak nie obudzisz jego, to on nio wstanie 
i nio siądzie mniec pomagać, u jak on nie 
będzie mnie pomagać, to ja roboty nie 
skończę. 

— A to już nic kończ lopiej! 

Chaima znow igła jakuś ukłnła. 

— Aj, aj, do ty dziś gadasz, Małke! Juk 
zaraz nio skończę, to aptekarzowa spać 
pójdzia. 

— Ta niech sobie idzie. 

— A kto mnio zapłaci, jak ana spać pój- 
dzie? Aj, Małke, ty zupułnie żle dziś ga- 
dasz. Skąd my jutro weźmiemy drzewa, 
kartofi, chleba, jośli ona spać pójdzie i nio 
zapłaci mnic? A jak dziś nie zapłaci, ta mo- 
że i jutro nio zochee, jak tamta z Juwal- 
skiej ulicy; eo to kazała Bóg wie ile czo- 
kać za ta, że niby jakiś głupi tydzień robo- 
tn przeleżała n mnie. 

Smutny, monotonny ton tej przemowy 
wywarł ua Małkę pewne wrażenie. Otarła 


mokre, czerwone swe ręce, bujne kędziory 
nawislych włosów wsunęła pod rozlużnianą 
chustkę i ciężko wzdychając, zbliżyła się 
do pieca. 

W tej maloj, suterenowej izbie o dwóch 
oknach i niskim, pełnym pujęczyn suficie, 
piec zajmował poczosne miejsce i majesta- 
tycznio wysuwał się na środek. Jiqdzy 
go tylną Ścianą a ścianą mieszkania znaj- 
dował się wązki i ciemny zaułok, przyby- 
tok wszystkich tych wstrętów, jakie dają 
na współkę nędza, ciasnota i brak czysto- 
ści. Tam to na kupio jakichś niewyrażnych 
łachmanów leżał trzynastolotni wyrostek, 
owe źdźbło suchego siana, wspólżywioiel 
rodziny, Lejzorek. W mroku, na ciemnom 
tla szmat, odbijała niewyraźnie twarz jego 
blada i pociągła; rzekłbyś, sylwetka prze- 
świecającego przez mgły nowiu. 


Matka zatrzymała się nad nim chwilę, 
schylona, żałując go rozhudzió; wreszcie za- 
wołała nuń zcicha. Na szept ten chłapak 
otworzył wielkio, zdziwione oczy i padniósł 
się tak prędko i rzeżko, jakby wcale nie 
spał. 


— Idź, ojciee wola — dadała*matka. 

Narzucił na siebia długi surdut, który mu 
w nocy służył za kołdrę i po chwili siedział 
już przy ojen, powoli a nioprzorwanie wy- 


ciągając swą dluga nitkę, jakby od rana 
siedział tak, nie wstając. 

Chaim wydawał mu rozporządzenia, sta- 
rając się jednak na niego nie spojrzeć. 

Powoli gwar dzionny w izbie ucichał. 
Dzieci, jedno po drugiem, zostawały za:0- 
szono za piec na łóżko, na podłogę, każde 
na swoje posłamo. Zamiast płaczu, wykrzy- 
ków i inpania czternastu nóg, zewsząd roz- 
legały się teraz oddechy śpiący przery= 
wane niokiedy cichom, półsonnem łkaniem. 
Najtrudniej hyło ułożyć Ryfkę. Z wielkim 
wysiłkiem zdobyta od brata część ponsowo- 
go rękawa taką napełniała ją dumą i za- 
chwytem, żo zarówno © spoczynku, julk 
o zwróceniu zdobyczy mówić sobie nia da- 
ła. Rękami przyciskuła szmatkę do pól- 
obnażonej, żółtawej piersi i enorgicznym 
lamentem protestowała przeciw wszelkim 
próbom matezynym odprowadzenia jej do 
łóżka. Matka zrazu krzyczała, niomniej jake 
ana, próbowała nawet przomocy, ala gdy 
i to nie pomogło a zwinne cialo dziecka jak 
węgorz wilo się w jej rękach, zostawiła je 
w spokoju i wpadlszy w nagłą czułość, 
w namiętnych uściskach formalnie dusić jo 
zaczęła. Poczem zwrówila się do męża 
i w żywych sławach opowiadaja, ca to jest 
za rozumne dziecko, najrozumniejszo za 
wszystkich ich dzieci, najrozumniejsze na 


ją otrzymany materyał do wykończenia 
w domu. W ten sposób pojedyncza siły 
robocza są porozrzucane ne olbrzymiej 
przestrzeni, nie znają się wzajem, pracując 
u siebie w mieszkaniu i odnosząc jedynie 
wykończoną robotę posrednikowi, który do- 
ręcza już odpowiedniemu kantorowi. Zro- 
zumiałe sq następstwa tego stanu rzeczy. 
Przedewszystkiem, taka praca domowa 
wymyka się z pod wszelkiej kontroli władz 
inspoktorska-fabrycznych i dzięki tej swo- 
bodzie staje się żródłem najwyuzdańszego 
lekceważenia wszelkich przepisów hygieny. 
Dodajmy jeszcze, że dzięki takiemu roz- 
proszeniu zatrudnione siły robocze, nie zna- 
jąc się wzajem, nie mogą solidarnie połą- 
ozyć się w trado-uwiony; przeciwnie, ślepą 
konkurencyą zniżają płacę awoją do możli- 
wio nizkiego poziomu i bezustannie pod- 
kopują same siebie. Dzień roboczy trwa 
tutaj po 18 godzin, w najgorszych warun- 
kach zdrowotnych, a tymczasem otrzymy- 
wane wynagrodzenie za robotę akordową 
jest niższe, niż w najgorzej płacącej fabry- 
ce, Skutki zań ujemne pozostają i po pracy, 
człowiek bowiem żyć musi w awom mie- 
szkaniu, brudnem, zanieczyszczonem. Nadto 
pośrednicy wprowadzili w „produkcyę do- 
mową" drobinzgowy podział pracy, tak iż 
nie potrzeba niekiody najmniejszej znajomo- 
ści fachowej przedmiotu, ażeby wypełnić po- 
wierzoną robotę. Otóż projekt Buxtona jest 
wymierzony nictylko przeciw ujomnym 
następstwom sweating-systemu, lecz nawet 

rzeciw samemu jego istnieniu. Jedyną 

rogą polepszenia bytu w „produkcyi do- 
mowoj* jost stworzenie odpowiedzialnego 
przedsiębiercy, a to można osięgnąś tylko 
zmuszająu dzisiejszych przekupniów do 
zbudowania warsztatów, zarmienienia kan- 
torów nn fabryki i zebrania w tem miojscu 
rozproszonych dzisiaj po prywatnych mie- 
szkaniach robotników. Wtedy prawodaw- 
atwo fabryczne zdoła rozciągnąć awoją o- 
piokę, umożliwione trade-nniony zmniejszą, 
wapółzawodnietwo i wywołają podwyższe- 
nie stopy zarobkowej, Ale jak wziąć się 
do togo? Istnieje w Anglii przysłowie: 
„dom mój (względnie micszkanie moje) jest 
moją świątynią," tj. miojscam, w którem 
wolno mi robić, co mi się podoba, chociażby 
systematycznie popełniać na sobie zbrodnię, 
piuńastwo zaś niema najmniejszego prawa 
wtrącać się do tego, Włuśnie ta świętość 
mieszkania ozyniła domową prodnkcyq wa- 
rownią, do której prawodawstwo fabryczno 
nie miało dostępu. Prawo w rozmaity spo- 
sób broniło takiego stanu rzeczy. Należało 
znaleźć w niem jakies słabo miejsce; Bux- 


omłej kuli ziemskiej. Mówiła tak apicsznio, 
dużo i długo, żo słowa zlewały się w jedną 
boz końca i początku kaskadę, w której 
tylko intonaeyu głosu wznosiła się i opa- 
dału. Dziecko tymozasem zbliżyło się da oj- 
ta, tvsparło się o jego kolano i podniosłszy 
do góry kudłatą, całą w kasztanowatych 
pierścionkach głowę, pojętne oczy wlepinła 
w twarz matki, Ohutm słuchał opowiadania 
żony i czuł na swem kolanie miękkie da- 
tknięcio dziecinnego ciała. Twarz jego roz- 
pogodziła się, usta przybrały wyraz błogie- 
go uśmiochu. Oderwał oczy od roboty 
1 spojrzał na dziecko. Ono, przechyliwszy 
główkę, podniosło na niego szafirowo, 
w świetlo lampy juk brylanty błyszczące 
żrenice. Patrzyła na ojca badawczo, a cała 
jej postać smial i świadoma swych za- 
oheen zdawała się mów nio oddam! Tu 
już Chaim nio mógł wytrzymać; ręku jego 
utonęła w bujnych kędziorach dziewczynki, 
sehylił się i pocałował rumiany jej policzek. 

— Nu, bierz ty jego sobic, już ja tobia 
odbierać jego nie będę. 

Odnosiło się to du owego skrawka mata- 
ryi, który dziocko ciągla do piersi tuliło, 
Togo tylko trzeba joj było. Zawróciła się 
i klepiąc głośno bosemi nogami po zabłaco- 
nej podłodze, pabiegła ze swym skarbem 
ukryć się za piecem. 


ton skorzystał z przepisów, nadwyrężają- 
cych autonomię mieszkania prywatnego 
w imieniu zdrowotności publicznej, Pojęcie 
samo produkcyi domowej określił on w spo- 
sób następujący: „Nadal pod nazwą war- 
sztatu domowego należy rozumieć każdą 
izbę lub miejsce, które nie jest fabryką 
w istotnem słowa znaczenin, w którem jc- 
dnak pracuje trzy lub więcej osób, bądź 
związanych wzajemnie pokrewieństwem, 
bądź też zupełnie sobie obcych. Pod pracą 
domową rozumieć należy wszelką robotę 
w celu zarobkowym, czy ona obejmujo wy- 
konanie jakiegoś przedmiotu całego lub pe- 
wnej części jego, reparacyę albo przyozdo- 
bienie. Warsztatem domowym jest mie- 
Szkunie, jeśli w niem odbywa się systema- 
tyczna praca zarobkowu.* Według bilu 
Buxtona, władza inspcktorsku miała by zu- 
pełne prawo przestrzegania zdrowotności 
takiego warsztatu domowego, aby na ka- 
żdega pracującego wypadała ściśle określo- 
na ilosć powietrzu; następnie w imię tych 
samych zasad hygienicznych ograniczonoby 
pracę kobiet i dzieci, tych ostatnich do 6 
godzin najwyżej dziennie z odpowiednią 
przerwą. Zaiste, śmieszną wydaje się ta 
cała kazuistyka, mająca na celu nprawnie- 
nio opieki puistwowej nad przytuliskiem 
najbardziej sumowolnego marnotrawienia 
sił ludzkich i wciąż szukająca przyczepck 
w istniejąccm już prawodawstwie higieni- 
cznem! Mniejsza jednak o to. W dalszym 
ciągu bil Buxtona wymaga, aby każdy 
size, oddający robotę pracowni- 

om damowym, pod surową karą prowa- 
dzi? księgę, co i komu powiorza, tak iż in- 
spekcya fabryczna w każdej chwili zdołała- 
by czynić odpowiednie rewizye, Bil Dunra- 
vena dąży do tego samego, jedyna różnica 
polega na mniej daleko idących żądaniach. 

Stoimy więc na progu istotnie nowej epo- 
ki w rozwojn prawodawstwa fabrycznego. 
W targnięcie inspektora do drobnych mie- 
szkań prywatnych, których właściciel zaj- 
muje się pracq zarobkową na rzecz jakie- 
goś przedsiębieroy, jest w Anglii kwostyą 
bardzo niedalekiej przyszłości. Reforma ta 
posłuży niowątpliwie za hasło do podobnych 
kroków w innych krajach. Tuecz jakie bę- 
dą jej następstwa? To pytania, napozór nie- 
zależne, pozostaju w ścisłej łączności przy- 
czynowoj z innem, a mianowicie, czy mo- 
źliwy jest dozór ze strony inspektoratu fa- 
brycznego nad pracą domową? Zdaje się, 
sami projektodawcy o tem wątpią. Idzie 
im jednak o co innego. Ciągle zaglądania 
inspektora da mieszkań dla przestrzeganiu 
dostatocznej il powietrza, czystości itd., 


ża i poczęła przerzucać kawałki i skrawki 
wykończającej się roboty. 

— Chaim — ozwała się przeciągle. 

= Nu? 

— A ozy tu z tego wszystkiego nie bę- 
dzie spodniczki dla Ryfki? 

Potrząsł głową przecząco, 

— Oksim — ozwała się znowu po chwi- 
li — a jakby jej z tych oto małych skraw- 
ków uszyć eukienkę, to byłaby fojne — 
natami omoknęła i głowę na bok przychy- 
Ha. 


možna — powoli odpowiedział 


— cmoknęła znowu Malka — oo 
za suknia, co za rarytna sukion- 
ibas w nioj iść można, choćby na 
sam śradok bulwaru! Jaka Ryfka byłaby 
w niej ładna, jak oukier! 

Chaim już milezał. 

— Ja dużo nio wezmę: at te dwa skraw- 
ki; czy to jej wicle potrzeba? Okruszynka 
ta złota! Jeszcze te, widzisz! A ten, co ona 
sama wzięła — oh, jakie to rozumne dzic- 
cko! — i wszystko będzie. Tobie już to 
przecie niepotrzebne. Nu, Chaim, ja biorę? 


— Tamta krzyczeć będzie — półgłosem | 


odzywa się Chaim. 


muai znacznie podnieść koszty produkcyi. 
iuderzy w najwrażliwszą stronę przedsię- 
bierey — w jego kieszeń. Główna u nawet 
jedyna pobudka uciekania się do produkoyi 
domowej, taniość siły roboczej, zniknie, 
Przemysł domowy ulegnie kapitalzacyj, 
wystąpi fabryka z przedsiębiereą odpowio- 
dzialnym. Ważnym jest właśnie ten punkt 
w tegorocznych bilnoh. Uciekają się one do 
kapitalizaeyi, jako środka nsnnięcia pew- 
nych niedomagań społecznych. Otóż należy 
wspomnieć, że w kapitalizuoyi widzą dzić 
angliey istotną deskę zbawienia. Rozumio 
się, mamy na myśli głosy najmiekie. Już 
przed dziesiątkiem lat Eecarius wskazywał 
na kapitalizacyę krawiectwa, jako na je- 
dyny śradek zniesienia panującego w prze- 
myśle domowym wyzysku. Obecnie taki 
pogląd wzmógł się jeszcze bardziej. Mamy 
właśnie przed sobą pracę niejukiego luen- 
thama. Wymaga on, aby państwa wprowa- 
dziło maksymalny 8 godzinny dzicń pravy 
i powstrzymało zmniejszenie płacy. Co z te- 
go wynika? Autor bardzo jasno pojmuje 
wszystkie następstw takiej reformy: ban- 
kructwo drobniejszych zakładów, dalszą 
centralizacyę przemysłu, pojawienie się róż 
nych trustów, kartoli, cornorów. Oentrnli- 
zacya ta podnicsie wydajność pracy ipo- 
zwoli dzień maksymalny sprowadzić do po- 
dzin 7, później 6, Jednocześnie kartele bę- 
dy coraz bardziej rozwijały się, upraszcza» 
jac produkcyę na przestrzeni całego kraju, 
jak to ma już dzisiaj miojace na kolejach 
żelaznych. Uproszczonia to umożliwi nowa 
wtargnięcie państwa: stworzenie trybuna- 
łów pracy, rogolujących urzędownio wyso- 
kość zarobku... Reforma tu będzia wstępem 
do dałszych zmian. Słowem trade-unionista. 
angielski, a tombardziej teoretycy raoliu 
najmickiego sądzą, że rozwiązania zaga- 
dnień społecznych obecnej chwili nio nalóży 
szukać w drobnomieszozańskiom sarkaniu 
i wysnuwaniu ideałów antikapitalistycn= 
nych, lecz w zmuszaniu kapitalizmu do 
dalszego rozwoju i w ochranianin robotnika 
od ujemnych skutków jego. 
K. R. Zywicki. 


BADANIA NAUKOWE. 
HEREZYE O MUZYCE, 


Nader oryginalny pogląd na cywilizncyj- 
ne znaczenia mnzyki wypawiodział świeżo 
jeden z koryfenszów szkoły „najmłodszych 
Å — 


— (o to krzyczeć! Ozego krzyczeć! — 
wybuchła nagle Małka, błyakając oczami, 
Na co to jej? Czy drugą suknię z tego uszy- 
jc? Może humdlować tom będzie? Qzy to ona 
nio pani, czy to u niej nio będzie leżeć bez 
żadnego użytkn i dwa, i cztery, i dziesięć 
lat! Pewno, niech leży, niech gnije, a bic- 
dna Ryfka nago chodzić będzie, taka šli- 
ozna, taka rozumna! 

Desperacki lament brzmiał w tym wy- 
krzyknika i wysokimi tonami rozlegnł się 
po izbie. Ohaim milczał jne i szył pilnie, 
jakby niemy i głuchy; usta tylko ułożyły 
mu się w tala wyraz, jakby żuł wielką ja- 
kąś gorycz. 

Malka, wykrzy 
z pod oka na m 
skrawki, zwinęlu j 
fnęła się w głąb izby. 

Przez chwil kilka panownła cisza, w któ- 
rej tylka plusk wody w balii i turkot roz- 
klckotanoj maszyny słyszeć się dawał, 

Oiszę tę przerwał náraz głos Tuejzoru. 

— Tate, ja już skończył — ozwał się po- 
woli i z cicha. 

— Daj — odrzekł ojciec, nio padnosząe 


oczu. 
(D eni 
W. Dal. 


zawszy się, spojrzała 
pozbierała wybrane 
wziąwszy z sobą, co- 


Niomiev,* Henryk Hart *). Utrzymuje on, 
że istotny wplyw tej sztuki ogranicza się na 
usypiania i odurzaniu duszy ludzkiej. Po- 
nioważ zaś pawstała pod tym wpływem 
rozmarzenie i podniocenio zmniejszają sa- 
mawiedzę i popęd do czynu, wprowadzają 
zamęt chaotyczny i rozkład do wszelkich 
funkcyj dueliow ych, są eofnięciem człowie- 
ka do zwiorzęvości — przoto każdy, kto dą- 
ży da wyższego rozwoju, powinien unikać 
muzyki, owej, jak mówi, „wabiącej syreny, 
kusiciclki do uviech zmysłowych." 

Uzasudniając ten swój pogląd, Iaurt przy- 
wodzi nustępująco argumenty: 

Muzyka, zdaniom jogo, jest sztuką czy- 
atego uczucia. Działa ona uio na mózg, nio 
na duoba, ale na norwy, na zmysłowość na- 
szą, Mózg wprostzostajo przez nią ubozwła- 
dmonym. Któż byłby w stanie wyobrazić 
sobie jakioś poważniejszo rozmyślanie przy 
akompaniamoncio muzyki? Toż samo, co 
o duohu, powiedzieć można i o najwyższem, 
otycznom działanin naszem. Muzyka moża 
stać się pobudką do wszystkich czynności 
poziomych, fizycznych i zmysłowych, może 
wprawić w zapal wojownika i natchnąć 
miłością plomienną kochanka, Alo do czy- 
nu etycznego zagrzać nie zdoła, zdolność tę 
posiada wyłącznie słowo. Czyn, wyplywa- 
jacy jedynie z usposobienia chwilowego, nie 
oparty na jasnom poznaniu, ma wartość 
rzeczywistą, lecz nie etyczną. Uczta, apra- 
wiana uszom, co do istoty swoj uni na jotę 
nio stoi wyżej nad ucztą dla norwów smakn 
i powonioniu, Zapulonym melomanom mo- 
ża to wydawać się zbczezeszczoniem ich oł- 
turzów, jednależo tak jest; użycie, jakie da- 
jo muzykn, w gruncie rzeczy nio przowyż- 
sza tego, jakiu daje wino. I muzyka i wino 
są środkami pobudzenia i podniecenia, 
bodźcami nezucia, dążącego do wyzwolonia 
się z oiolesności. Różnica tylko ta, że przy- 
jemność z tonów przonika w głębsze sfery 
aystemu nerwowego i szorsze obejmuje za- 
kresy. Cywilizacoyw wszakża w najwyższem 
swem znaczeniu zaczyna się tam dopioro, 
gdzia vozkosza zmysłowe schodzą na plan 
ostatni; nie piclęgnowanie tych rozkoszy, 
lecz raczej ich pokonywanie — jest jej 
celem. 

„Przy pomocy tonów — mówi autor — 
izwiorzę usiłujo wprawić sią w stan cka- 
tazy. Ażoby przejść w szał miłosny, śpiowna 
słowik, Toż samo stara się osiągnąć dziki, 
gdy bija w bębon lub jednom naczyniom 
miedzianem uderza o drugie; chco oai 
się i admrzyć. Cały świat dostępny jest 
dźwiękom, nikt nie usnwa się przed ich 
działaniom, Muzyka wlaśnie jost sztuką 
czystej zmysłowości i dla togo najpopular- 
niejszy, najbardzioj ulubioną przez masy. 
Gdziokolwick panujo 1 ma swoja siedlisko 
duch mas, tam wszędzie uprawiana jest 
muzyka,“ W dalszym ciągu dowodzi: żo 
wskutek tej popularności właśnio staje ona 
w sprzeczności z wlaściwemi zadaniami 
wszelkiej cywilizącyi, ho co wzburza i cio- 
szy musy, stanowi zawsze zmysłowo-zwie- 
rzęcą stronę natury ludzkiej. Najwyżez 
poznania i najwyższa etyka roztwierują się 
dla niowielu tylko. A że muzyka jest sztu- 
ką mas, przeto i sposób, w jaki ona oddzia- 
ływa, jest tak pospolity. Narzuca się ona 
nawot temu, kto jej nie cheo. Z obrazu, 
a książki korzystam w ciszy sara jeden; alo 
przed muzyką nigdzie nie jostem bozpio- 
czny, Hałaśliwie i z bozczelnoscią wdziera 
się ona do mego nstronia, a popiaujący się 
niq nic pyta nawet, czy w danej chwili da 
jej słuchania jestom usposobiony. 

Utrzymywał wprawdzia Konfucyusz, 20, 
ahcqąe dowiedzieć się, czy naród jaki do- 
brze jest urządzony i nobyczajony, naloży 
posłuchać jogo muzyki. Ale, podług ITnrta, 
wyrzeczónio to tratnom jest tylko ze stana- 
wiska uhińslriego. Tam bowiem, gdzie pa- 
mujo muzyka, jednocześnie panujo i użycia. 
Ludzie niezbyt poważnym oddają się roz- 


+*, „Ketzerische Glossen zu einer Zeltfrage.* Frele 
Babne. Zeszyt 8 | 9, r. 1891. 
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myslaniom, o wszystkich kłopotach bytu, 
o wszejkich dokuczliwych wątpliwościach 
ducha każe im zapominać odurzenie. To też 
muzyka przedewszystkiem kwitnio u lu- 
dów, które niezdolne są do podniosłości du- 
chowej i za to tem pilniej hołdują wszel- 
kim uciechom zmysłowym. Cyganie pra- 
wio wszyscy rodzą się mnzykami. 
Teorotycznemu przecenianiu tej sztuki 
dal początek Belhopenbauer, którego system 
eatotyczny, zdaniem Harta, wymaga tego. 
W systemiu tym, pomieściwszy szczęśliwie 
wszystkie sztuki, jako naśladowanie świata 


zjawiskowego, tylko muzyki nio mógł filo- | 
zof podprowadzić pod to pojęcie, ponieważ | 


om ze światem tym żadnego niemu zetknię- 
cin. Musiał więc zrobić z niej upostaciowa- 
nie leżącego na dnie wszoch r pier- 
winatku bczświadomogo. Tierwiastek zag 
ten — a na to nie poradzą żadne acey 
górnolośne — jak go określają Schopen- 
Dauer i Hartman, nie jest w nas niczem in- 
nom, jak stroną zmysłową, zwierzęcością, 
której niu przeniknęły jeszcze ani świado- 
maść, ani dneh, 

Im glębiej w więzuch zmysłowości spo- 
wity jest duch, tom silniejszych dla wyawo- 
bodzenia się potrzeba mu środków pabu- 
dzających. Wszystkio sztuki są śradkami 
tego rodzaju; na najniższym szczeblu atoli 
stoją muzyka i taniec, gdyż najmniej oddzia- 
lywają va dnelia. Nie można być człowie- 
kiem w prawdziwem tego slowa znaczenin 
boz dążenia do poznania i świadomości cty- 
cznej, ale któżby śmiał twierdzić, że tak 
samo nim być nie można bez muzyki? 

Faktyczne przecenianie jej jest konie- 
cznością naszych czasów. Wazędzie i za- 
wsze ona rozbrzmiewa. A jednak każda go- 
dzina przyjemności muzykalnej oznacza go- 
dzinę niemyślenia i bezczynności. Zapaloń- 
cy mnzyczni w sztuce swojej widzą naj- 
wyższy wytwór ludzkości. Ozy jednak nie 
sami gotowi są przyznać, że jeśli choć po- 
lowę czasu, jaki poświęcają swojoj namig- 
tności, zużyją na kształcenie dueba, na ozy- 
ny miłości bliźniego, daleko wyższych jo- 
szcze w ten sposób dokonają rzeczy io w 
lo więcej przyczynią się do postępu cywili- 
zacyi? 

Alu najciekawsze to, że, jak twierdzi 
Hurt, istotę muzyki w tym samym duchu, 
oo on, cznło jnż i określało dwóch mężów, 
po których najmniej hy się tego spodziewa- 
nu: Ryszard Wagner i filozof Nictasche, 
kiedy jeszcze nim Bię upajałt Wszak oste- 
tyka Waguora, rozwinięta w dzicle jego 
„Opora i dramat“ wychodzi z zapatrywania, 
że musi wziąć do pomocy slowo, przylgnąć 
do niego i podporządkować mu się, W pra- 
wdzie artysta-W agner z pozoru tylko nsłu- 
chal głosu estotyka, n niego znów słowo 
tonie w muzyce, a dach — w zmysłowości. 
Ta sztnka Wagnerowska atoli w Nietz- 
schem najlepszego znalazła tłomacza, W roz- 
pritwie „Narodziny tragadyi z ducha muzy- 
ki“ wyraża ukontentowanie, żesztuka znów 
stała się dyonizyczną, bachancką, dityram- 
biczną, że zrzuciła z siebie łagodność apol- 
linową i przejrzystość, że znów przybiera 
szatę mistyczną i odurzającą. Brzmi to bez 
wątpienia piękniej, aniżoli gdy powiem: 
„upojenie,* „podrygi,* „użycie, * alo wycho- 
dzi na jedno. I w ten sposób entuzy 
wugnorowski wyrokuje o muzyce nasz 
czasów „podnoszącej nmysl i duszę.” 
owego czasu jednak Nietzache się nawrócił. 
Odkąd nauczył się conió Voltuire'a, przeko- 
nal się, że więcoj znaczy torawać drogę 
światłn ducha, aniżeli marzyć wśród zmie- 
rzelu mistyki, żo przejrzystość do wy2- 
szych zmierza dziedzin, aniżeli odurzenie 
pijackie. Postęp tamten budzi w człowieku 
zwierzęcośó, ten — boskośc. Sztukn naj- 
głębsza rośnie i działa wśród ciszy, a nie na 
gwarnym rynku koncertów i teatrów. 

„Zadaniem nwag niniejszych, kończy 
Hart, nio jest zalecania ascetyzmu. Ludz- 
kość długo jeszcze nie będzie daść silna du- 
chowo, ahy módz obejść się bez bodźców 
uczucia: wina i muzyki. Niechaj używa. 


Ale wśród używania niech nie zapomni 
o celu, jaki joj zostal wytknięty. Niech nie 
szuka odnrzeń i nie uczyni z niego przy- 
zwyczajenia powszedniego. Niechaj muzy- 
ce nie daje miejsca takiego, które zbyt za- 
cieśnia obszar dążeń duchowych, Zbytok 
użycia niech będzia i zostanie dziedziną 
urystokratyzmu wagneryańskiego. Kto po- 
jal wszelako, eo to znaczy być człowiekiem, 
niechaj z otuchą zacznie wpruwiać się 
w nierozumienie muzyki,“ *) 
Ad. J. Cohn, 


LITERATURA I SZTUKA. 


LITERATURA POLSKA. 


Józef Rogosz. Karyeramicz (Ciche tragedye), pn- 
wieść, r8yo. 


Autor dotyka wprawdzie istotnoj bolącz- 
ki społecznej, nie czuć jednak w dotkmęciu 
tem znajomości rzeczy i biegłości leknrza. 
Wskazując na cielo społeczuem jakieś wy- 
rzuty, mo powiada on, czy sĄ to krostki 
przypadkowe, skórę tylko oszpocające, czy 
też ujawniają zatrucie krwi jadem, Satyra 
jego, piętnując jednostki, a nie wspomina- 
jac o pokrewieństwie, łączącem je z rodzi- 
ną społeczną, sprawia wrażcnio agenta, któ- 
ry ściga wymysłami złoczyńcę, dojrawwazy 
go przypadkowo za pasem granicznym, a nio 
nie wie o tem, 20 po wszystkich gośtińench 
wielkich i drożynach małych, wewnątrz 
krajn uwija się niezliczona mnóstwo ja- 
wnych Jub zamaskowanych łotrów. 

Lasccznik, znaleziony w kropelce krwi 
pod mikroskopem, jest dowodem zakażoniu 
nie tylko tej kropelki Inh organu, z którego 
zaczerpniętą została, lecz całogo strumieniu 
krwi krążącego po ciole żywej istoty. Ta- 
kim lasocznikiem jost „Karycrowioz,* Krq- 
ży on po wszystkich tkankach społecznych. 
Rabus z publicznej drogi lub złodziej pospa- 
lity ałoszniej uważani być mogą za jedno- 
stki, z Jona społeczeństwa wyrzucone na 
podobnieństwa ropy, wydzielonoj w pusta- 
ci pryszezyka, Karycrowicza zas mikroskop 
wskaże nam zawsze, skądkotwiek krwi spo- 
lecznej ntoczymy. Zarazek ten istnieje tak 
dawno. jak społeczensiwo, któro go karmi. 
Mnożył? się on i padlogal przemianom wraz 
zo wzrostem i przemianami kultury społc- 
cznej, lecz dopiero wapólczesna, wprowa- 
dziwszy w grę życia ogromną ilość ozynni= 
ków, niosłychanie drużniqcych pożądliwości 
ludzkie, spawodowała z jego strony licze- 
bnaść potworną. Przyjąwszy formy bar- 
dziej subtelne, upodobnił się on niejako da 
krwi zdrowej, stając się trudniejszym do 
wykrycia. Zakaża wszystkie stany: rolniie, 
żołnierz, pocta, bunkier, uczony, artysta, 
rzemieślnik, dziewczyna uliczna — zaró- 
wno marzą o karycrze. Nie oszczędza 
nawct wioku młodzieńczego — dzicoi także 
marzą o niej. Nie slyszą ono od rodziców: 
ucz się, ponieważ wiedza jest rozkoszą, 
lecz — unez się, ponieważ patent szkolay 
idyplom uniwcrsytocki otworzą ci drogę 
do posady. Będziesz mał wiedy tyle i tyle 
pieniędzy, a za nie — takie i tukie przyje- 
mności. Zarazek ten jest dążnością cgoisty= 
czuą i niemoralną, jadem dla idealnych 
pierwiastków życia, kością rozniocającą nie- 
zgodę. Są dwa hasła: 1) zdobyć mujątok 


*) Daliśmy miejsce tym wywadom, ażeby na przy- 
kładzie okazać czytelnikom, w jakle tonie glupstwa 
skacze wycleńczony a pretesyonalny duch naszych 
czesów dia wydobycia z nich pereł oryginalnaści. W je- 
dnem miejscu powstaje szkola wieszczów, uprawiająca 
poezye dźwięków bez sensu, w drugim występuje npa: 
stol wyganiający muzyke z życia ludzkiego. Oba hasla 
godne siebie, Co de Harta, radzibyśmy wiedzieć, jak 
on każdą chwilą swego istnienia posuwa naprzód cy- 
wilizacyę i wiedzę Red.. 


i błyszczące stanowisko za jakąkolwiek cc- 
mę i 2) rozwinąć zdolności wrodzona w kic- 
runku pożytecznym dla ogółu. Picrwezo 
ma na colu użycie, drugie — zaspokojenia 
-potrzob fizycznych i moralnych. Pierwsze 
wywołano jest podnieconiem chorobliwem, 
drugio dążnością naturalną. Pierwsze 
nie każe kochać i pozwala gnębić, drugie 
oparto jest na poszanowaniu bliźniego i ro- 
dzi miłość, Pierwsze wskazuja wszelkie 
środki, zalecając głównie spryti przebiegłość, 
drugie — tylko pracę. Pierwsze wyznaje 
Karyorowioz, drugie — człowiek fizycznie 
i moralnie zdrowy. Gdy ten ostatni usiłuje 
zostuó w mochanizmie społecznym szrubką 
użyteczną, pierwszy rozkręciłby caly me- 
«banizm, jeśliby to korzyść przynieść mu 
miało. 

Opanowanie wazyatkich dążności ludz- 
kich przez jedną stanowi objaw takiej siły, 
12 przyczynowo związany być musi z całą 
siecią objawów, stanowiących ustrój społe- 
czny. Tym sposobom porapektywa obrazn 
„Bówycrowiczów* jest bardzo, jak widzimy, 
glęboką. A tego wdaśnio pogłębienia w po- 
wieści p. Rogosza nie dostrzegamy. Jego 
wizerunek Karycrowicza, nawet jako poje- 
dyncza sylwetka jednostki nikczemnoj 
i szkodliwoj, zalet nie posiada. Brak mu 
przedewszystkiem cech oryginalnych. Autor 
dostrzegł Farycrowicza niejako w formie 
zgrabiałoj, bijącej w oczy, pospolitoj, przed- 
stawił go zaś — szablonawo. 

Bohator powieści jest to przystojny sa- 
miec, sprytem, i przebiegłością obdarzony. 
Odgadnnć łatwo, iż autor zapisze go do bra- 
ctwn łowców posagowych, tak szczególnie 
przez melodramat powieściomy umilowa- 
nyoh. Obok rojeń o bognetwio i rozkoszach 
świata, Roman Świorczykowski żywi am- 
beye arystokratyczne, Wprawdziu ojciec 
jego był ukonomem, a matka córką knelia- 
rza, że jadnak nosiła nazwisko Krasickiej 
i miewała za młodu stosunki dwuznacznej 
natury 2 panami, przoz niq więc zaazczepio- 
no wybujały u syna dążności nad sferę jego 
sięgające. W dzieciństwie podayciła je zna- 
jomość 1 poufuły stosnnek z paniątkami, 
dziećmi księcia, u którego ojcioc jego słu- 
żył. Rodzice wcześnie go odumarli, Schede 
po nich zużytkował na to, aby z pomocą 
dobrych kolacyj, szampana, dużej przegra- 
noj.w karty itp. wkupić się do RE 
stwa młodzieży arystokratycznej, Zabrakło 
mu pieniędzy jeszeze wprzód, nim ukoń- 
czyl uniwcraytot; udał się więc pod opiekę 
(amy nio mlodej, lecz bogatej, która za oc- 
nę młodzieńczych powabów byt mu zape- 
wniła. Ze skandalicznego stosunku wycofał 

o powion życzliwy mu człowiek, filantrop, 

tóry, ujęty pozornemi zaletami młodzicń- 
cn, zaofiarował mu pomoc. Głównego celu 
swego, którym był ożenek z panną bogatą 
i arystokratycznego pochodzenia, dopiął 
drogą, brudnej intrygi i pospolitej hypnozy 
miłosnej, zastosowanej do dziowozęcia, nic- 
znającego ludzi i obdarzonego naturą czu- 
łostkową. Doszedłszy do szczytn, a jakim 
marzył, począł się staczać, Majątek prze- 
hulsł, żadnego wybitnego stanowiska nio 
zajął i onę opuścił. Zawiązał stosunok 
2 żoną swego dobroczyńcy, pokrewną mu 
dnchem awanturnicą. Razem tułali się za 
granicą i razem zginęli w czasio pożaru 
w wiedeńskim Ringtoatrze. 


Historya ta, jak widzimy, nie nowa, wic- 
lo razy bowiem powtarzała się w sensacyj- 
nych artykułach pisomck brukowych. Obok 
tego, iż oklopana, jest ona nadto w różnych 
okresach nicuprawdopodobniona. Osioł zło- 
tem obładowany przeskoczy z łatwością 
mur arystokratycznej twierdzy, zwłaszcza 
gdy załoga joj nieco wychudła, karmiąc się 
po spożyciu dóbr doczesnych tradycyą; ale 
goły awanturnik, chodby był obdarzony 
ładną twarzyczką, nie potrafi, oczknjąc na 
ulicy lub w kościele, zdobyć sobie za żonę 
bogatej brabianki, najwyżej mógłby zostać 
kochankiem zakulisowym. Jeśli zaś wypa- 


dek przeciwny zdarzyć się może, to poru- | 
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szy on więcej i inne sprężyny, niż te, jakie 
widzimy w powieści. 

„Ciche tragedye* w tytule odnoszą się do 
tej części obrazn, w której odbija się los 
ofiar, jakie Kauryerowicz na drodze do ecln 
awega zostawiu. Taką ofiarą jest hrabianka 
Sznmińska, która zastała żoną bohateru, 
taką jest również córka Brzytwickiego, Ku- 
ryerówicza innego typu, starego pieniacza. 
W postaciach tych mało jest życia, a żadna 
psychologieznie nie opracowana. 

zer; 


MIĘDZYNARODOWA 
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Oddzial nlemleck] | archliektura. 


Z natury rzeczy największy oddział na 
wyatawio berlińskiej zajmują Niemcy, a ka- 
zde z ich miaat, w których kwitnie sztuka, o- 
trzymało po parę snl. 

Rozgłos akademii dusseldorfskiej, która 
w pierwszych dziesięcioleciach bieżącego 
wieku wydała wielkich mistrzów, dziś zna- 
cznie już zmalał, Upadok ten uwidocznia 
też wystawa obrazów: ani jednega w niej 
dziuła o szerszym pomyśle, krajobraz prze- 
waża, a Rocholl, znany malarz bitew, cią- 
gle jeszcze powtarza dawno utworzone ty- 
py kawaloryi niemieckiej i parskających 
koni. 

Za to Monachium, stojąca dzis na czela 
sztuki niemioekiej, nadesłało mnóstwo płó- 
cien, zasługujących na uwagę. Brak wpra- 
wdzie religijnych obrazów Uhdego, lecz po 
za tem oddział monachijski przedstawia 
wybornie wszystkie kierunki. Są więc naj- 
przód obrazy pootyczno-mistycznej natury, 
w których ocłujo Gabriel Max. Widzimy 
prześliczną kompozycyę wielkich rozmia- 
rów Brunona Pilghcina „Ciemna.“ Kobieta 
młoda jeszczo, lecz wynędzniała, kroczy 
o kiju przez pola; w zamknięte jej powieki 
przedziera się słońce, budząc wrażenie 
czerwonego koloru; sądzi więc ciemna, że 
dokoła ziemia zarośnięta purpurowym kwia- 
tom makn polnego, a artysta przedstawił 
fantazyę jej, zapelniając obraz aż po hory- 
zont grzędami maków czerwonych. Jest to 
więc fantazya wysnuta w barwie czerwo- 
nej. Franciszek Stick znów obrał ciemno- 
niebieską i stworzył w niej domonicznego 
Lucyfera, którego możnaby wziąć za dzieła 
Bocklina, gdyby katalog temn nie przeczył. 
Lucyfer, postać nuga, żylasta, niebieskawo- 
czarna, przykucnął gdzieś w ciemności, 
opierając brodę na rękach; z ponurych mro- 
ków wyglądują jono niewyrażnie skrzydła 
jego, z których bijo jakieś światło bięki- 
tnawe i oczy żółto, fosforycznie błyszoznce. 

Walter Firle uprawia malowidło rodza- 
jowo, wprowadzone przez francuzów, a nio- 
smacznie działające nienstosunkowaniom 
rozmiarów do treści. Przedstawia on ubogą 
izdebkę, w której na katafalkn spoczywa 
młoda dziewczyna; stara jej matka, o twa- 
rzy boleści pooranej, czuwa u trumny, 
a przez drzwi otwarte watępują z ulicy lu- 
dzie ciekawi lub współczujący. Są to posta- 
cie naturalnej wielkości, 2 wielkim oddane 
realizmem, Frithjof Smith, to bezsprze- 
cznie najznakamitszy dziś reprezentant 
„otwartego powietrza" monachijskiego. Je- 
go „Gilneolicsel,* pasterka leżącu na łące 
w pelnym żarze słonecznym, jest dziełem 
mistrzowskiem, wskaznjącem drogę arty- 
stom młodego pokolenia. Smith jest też 
znakomitym portrecistą, o czem świadczy 
wielki wizerunck Ibsena i prześliczny ma- 
ły młodej pianistki wiedeńskiej. Mistrzow- 
skim jest portret cesarza Wilhelma II, ma- 
lowany przez Lenbacha. Artysta ten, sły- 
nący umiojętnością uwidoczniania charak- 
teru, przedstawił cesarza w hełmie i pła- 
szezu kirasyerskim; jak zwykle, ukazał on 


tylko popiersie, lecz o ileż więcej charakte- 
rystyki w tej głowie i w rucbn ramion, 
aniżeli w całej postaci monarchy, oddanej 
kilkakrotnie przoz innych malarzy, w ich 
rzędzie nawut przez Angelego! 

Najpiękniejszy obraz religijny oddziału 
berlińskiego pomieszezono w jakimś zakąt- 
ku budynku pobocznego, gdzie go odkryłem 
przypadkowo. Jeat to „Golgota“ Hendricha. 
W nocy gwieździstej samatny przechadza 
się Chrystusa po skalistych pagórkach, ota- 
czających Jerozolimę. Blado światło gwiazd 
zlewa całą okolicę barwą szarawą, jedno- 
stajnq. Chrystus, splotłszy ręce, stanął 
w zamyśloniu głębokiam; długi cień jego 
przerzyna w poprzek czarną szczelinę, two- 
rząo obraz krzyża, Dziwnie wzruszająca 
jest przeczucie tragicznego losu, przeniesio- 
ne z piersi samotnego mistrza w symbol ze- 
wnętrzny. 

Z kompozycyj, odbiegających od życia 
sodziennego, zasługuje na wzmiankę „Echo“ 
Kurta Agthego. Jest to uosobienio zjawi- 
aka przyrody w duchu wielkiego poety-ma- 
larza Bócklina. Pod stromą ścianą skały 
Szarawoj widzimy nagą postać dziewiczą, 
aręką przy natach, snać wolającą w dal, 
a raczej odpowiadającą odgłosem. Zi po za 
skały przeziera morze błękitnawo, 

Bócklin sam, którago utwory pomiesz- 
czono w oddziale szwajcarskim, wystąpił 
2 trzema dziełami o bardzo nierównej war- 
tości. Deieleśnienie „Ciszy morskiej,“ to 
obraz o tak potężnym czarze mistycznym, 
jak „Wyspa zmarłych“ lub „Wallka cen- 
taurów.* Na zielonym, omazonym szczycie 
skały, wystającym z morza, spoczywa sy- 
rena. Czerwonozłota ta postać z rybim ogo- 
nem, polyskującym łuskami o barwach tę- 
czowych, tyle ma w sobie życia, że każdej 
chwili zda się zwinnie popłynie nurtami; 
ciemne jej oczy wpstrują się w widza z wy- 
razom przejmującym zgrozą. Koło niej trzy 
mewy siedzą nieruchomie na kamieni 
a drugi potwór morski, o ciemno-niekii 
skim ogonie, krąży w wodzie koło akały. 
Inne płótna Bocklina zdradzają rękę mi- 
strza, locz nio oryginalną jego fantazyę: ani 
„Zuzanna w kąpieli,“ ani „Świątynia Ba- 
chusu* nio zaslngują na szczególniejszą u- 
wagę. 

Wróćmy do oddziału berlińskiego. Są 
tam obrazy rodzajowe większych rozmia- 
rów, należące do najcelniejszych na wysta- 
wie, „Przędzalnia* Iiebermanna, to jedna 
z prób zdobycia dla sztuki typu robotnicze- 
go, w duchu owego sooyalizmu z paletą, 
którego objawy spotkaliśmy w Belgii, 
a który w Bezlinie obok Liebermanna u- 
prawia prof. Skarbina. Wzruszającym jost 
utwór Horinga „Znaleziona,* chociaż jest 
to nowa odmiana znanego tematu: na stole 
anatomicznym spoczywa trup młodej dzio- 
wczyny. Stara kobieta, której poruczono 
zmywanie trupów, przystępuje z gąbką do 
stołu i poznajo w skostniałej postaci własną 
córkę. Nie trudna domyślać się krótkich 
a smutnych dziejów toj, która znikła z oczu 
biednej matki, Papogo „Wierna aż do 
śmierei,* to nie mniej wzruszający, ala 
i nie mniej zużyty temat: u łoża chorego 
klęczy dziewczyna w stroju ślubnym, a ka- 
plan łączy ręce kochanków, którzy nieba- 
wem na wieki mają się rozejść. Promień 
słoneczny, ozłacający koniuszek pościeli, 
jest jedyną dekoracyą prostego, z prawdzi- 
wym talentem ułożonego obrazu. 

Z niezliczonych portretów, zajmujących 
parę ścian oddziału berlińskiego, najbar- 
dziej zasługują na uwagę kobiece popiersia 
Karola Gussowa. Stoją one na wysokości 
prac Herkommera, Lenbacha i Richmonda, 
zarówno co do kolarytu harmonijnego, jak 
ca do głębokości charakterystyki, a przado- 
wszystkiem co do kompozycyi artysty- 
cznej, którą inni portrcciści dziś zanie- 
dbują. 

Wystawa berlińska posiada też bogaty 
oddzial architektoniczny, w którym Niem- 
cy przodują. Najznakomitsi budowniczowie 
uczestniczyli w konkursie na pomnik Wil- 


helma I, mający stanąć w prowincyi nad- 
reńakioj. Ma to być dzieło olbrzymich 
rozmiarów, bardziej gmach lub twierdza, 
ozdobiona rzeźbami, aniżeli posąg; oblicza- 
ny nie na plac miejski, lecz na szoroką 
perspektywę otwartego kraju. Wyobraźnia 
twórcza artystów miała więc pole do popi- 
su, pobudkę da wyższego polotu; przyznać 
należy, że większość nadesłanych projek- 
tów odznacza się prawdziwą monumental- 
nością. Widzimy w nich wysokie wieżyce, 
portyki koliste, wiodące do pomnika, posta- 
cie wspinujące się rumaków i potężnych 
lwów, czuwających u stóp żołnierzy, wspar- 
tych na rękojeści mieczów; zwłaszcza pro- 
jekt Brunona Schmitza łączy te motywa 
wspólne wszystkim niemal projektom, 
w całość potężną i prawdziwie artystycznie 
pomyślaną. 
Tąadawa. 


MUZYKA, 


Na pożegnanie sezonu, — Nowa kompozycya p. Nas- 
kowskiego. — Ostatni koncert Towarzystwa muzycz- 
nego z Mozartem, — „Lulola." 


Estrada koncertowa, bojąc się współza- 
wodnietwa z zasłowiczonemi w maju drze- 
wami (pozwólcie i Prawdzie odezwać się 
raz boską mową reporterów) ucichła i po- 
zostawiła, zgodnie z przysłowiem o końcu 
dzieło wieńczącym, dobre pa sobia wspo- 
mnionie. Zima ubiegła obfitowała wogóle 
w występy znakomitych sił świata muzy- 
oznego; popisywały się osobiatości War- 
szawie jeszczo niu znane jak Stayenhagen, 
o którym swego czasu mówiliśmy, oraz 
Droyschock i pani Carreno, Ta ostatnia, 00 
prawda, nie mogła wyniość z naszego mia- 
sta pochlobnej o nas opinii; na własnym 
bowiem koncercie, mimo iż poprzedzony 
był jej udziałem w koncertach oudzych, 
grała przed hanicbnie pustemi krzesłami. 
Fenomenalna joj mistrzostwa fortepiano- 
we, zarówno jak i śliczny... kark, dla któ- 
rego ktoś słusznie nazwał ją Oarceno, nie 
zdołały zwabić do sal rodutowych publicz- 
mości, zajętej biciem oklasków upiorowi 
dnwnoj Modrzejewskiej, ach, przepraszam 
pani Modrzejewskiej. 

Wieozór ów to plama na jasnych kartach 
świeżo ubiegłogo sozanu. Szozęściem zosta- 
ła ona zobojętniona i przysłonięta ostatni- 
mi czasy zjawiskiem ważniojszem, niż wi- 
dok świotnego talentu wykonawczego, bo 
cenna kompozycyą swojskiego artysty, Má- 
wimy, rzecz prosta o Psalmie Noskowskie- 
go, w którym literatura muzyczna powitać 
musi, alicąc czy nie chcąc, dzioło wielkiego 
darn i pawagi. Stanowi ono podniesienie de 
potęgi muzycznej — utworu, który sam 
przez sią jest potęgą poetycką. Z psmtorzR 
Dawidowego Jana z Ozarnolesia p. Naskow- 
ski wybral pieśh na temat „Kto się w opio- 
kę odda panu swomu,* w której książę poc- 
tów polskich, wiclki wieszcza naszego Odro- 
dzenia zdumiowa niestarzojącą się nigdy 
ailą słowa, przodziwną klasycznością języ- 
ka i uroczystą powagą. To zaloty jasności 
i szorokości motywów nie zostały snadź boz 
wpływu na kompozycyę. Cocluje ją bo- 
wiem znakomite zeatrojenie wszystkich 
pięciu części w jednę oałość i bogactwo 
sfektów polifonicznych. Wstęp orkiestrowy 
(F major), któremu potem wtóruje chór, 
jest prewdziwie podniosły; piękne nawet 
dla profanów solo basawe w ożęści drugiej 
(D minor), na temat „Stateczność jego tarcz 
i puklerz mocny,“ pięknia uzupełnia 
chór śpiowający: „Stąd wedle ciebie tysiąc 
głów polężo.* Zu to nasza oczekiwania za- 
wiodziono zostaly w numerze czwartym 
(B minor) ułożonym na kwartet z głosów 
solowych, gdzie ńlicznemu tematowi „Bę- 
dziesz bezpiecznie po żmijach gniewliwych, 
niewiadoma dlaczego nutor dal melodyę, 
wcale nie licującą z macą, co zwycięża lwy 
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srogie i ogniste smoki. Natomiast numer 
ostatni „Słuchaj ca mówi pan* jest fugą 
wspaniałą i łączy kunsztownie ozystość 
stylu narodowo-kościelnego z siłą i grozą; 
a kończy się znowu prześliczną parafrazą 
wersetu: „Kto się w opiekę.“ 

'W ogólności kompozycya to dosyć przy- 
stępna, nie łatająca braku pomysłów mela- 
dyjnych zbytnią uezonością figur, a prze- 
eż każdego uderzyć musi względna pro- 
stota budowy jednolitej, wspartej na wy- 
razistych a szerokich podstawach. A przy- 
tem pełno w nioj oryginalnej rytmiki 
i wdzięcznych powiązań partyi solowych 
z chórami i orkiestrą. Stanawiła ona punkt 
ciężkości własnego koncertu p. Noskow- 
skiego, a powtórzona w Towarzystwie mu- 
zycznem zjednać sobie musiała nawet nio- 
czułych i opornych. 

Godzi się też zaznaczyć koncert zoszło- 
treodmony, urządzany na pożegnanie z pra- 
wdziwymi melomanami przez pp. Poliń- 
skiego i Mancheimera. Ten ostatni z wiel- 
kiom namaszczeniem i starannością poma- 
gał orkiestrze amatorskiej w wykonaniu 
jodnego z największych arcydzieł muzyki— 
symfonii D major Mozarta. Nie pamiętamy 
już oddawna wrażenia podobnego czaru. 
Składają się nań: dziwnie pieszezoćliwa slo- 
dycz głównych motywów, pogodny spokój, 
głęboki liryzm uozucia i tchnienie bajeoz- 
nego bogactwa muzyki, połączonego z rów- 
nioż bajeczną łatwością tworzenia. Gdy się 
słyszy te jasna i miękkie formy, łagodne 
zlewanio się tonów obok kryształowej 
przejrzystości i jasnych konturów, mimo- 
woli powtórzyć się choo stare alo jare po- 
równanie: Mozart to Rafael muzyki. 

Tegnż samego wieczoru uruczono slucha- 
czów Baethovenem — aryą Al, perfido! 
Bachem, Mohulem, Pergolesem (Nina) i 
Schabertem. 

Nio wahamy się wyrazić najpoważniej- 
szego uznania Zut i jej twórcy oraz dy- 
roktorowi p. Maszyńskicmu. Na każdym 
koncercie prodnkuje ona rzeczy nowe, jak 
w obecnym wypadku nader udatną przez 
swą śpiewność i szczerość piosnkę p. Nie- 
dzielskiego „Przy fujarco,* w wykonaniu 
której chór szedł o lepsze z p. Sobolewskim 
grającym prześlicznie na klurnecie, Utwo- 
rami znakomicie wybranymi i wykonanymi 
są „Wesele chłopskie* szweda Sódermana 
i „Oyganie* Schumana, Natomiast trakto- 
wanie pieśni pielgrzymów z Tannliluscra 
mniej nam trafia do przekonania, jest ono 
u lutnistów nawskróś świeckio i trzeźwo, 
dalekie od głębokiego romantyzmu chrze- 
ściańsko - giormańskiego, jakim Wagnor 
operę swą nawskroś owiał 

„Lutnia* swą starannością, godnością 
i zgodnością śpiewu zdołału sobie zjednać 
niezwykle liczną publiczność, która jej sta- 
lo dochowuje wiary, a w któroj niema 
wprawdzie warstw sfanaboryowanych, locz 
jost w całym komplecie prawdziwa, zdro- 
wa intoligencya. Bo tuż tylko inteligencya 
jost w stanic zrozumieć całą wagę artysty- 
cano-towarzyską poważnie uprawianego 
śpiewu chóralnego. 


ŻYCIE SPOŁECZNE. 


LISTY WIEDEŃSKIE 


12 maja. 
Sezon wystawowy w Wiedniu, — Projektowana wy- 
stawa muzyczno-leatralna. — Wyslawa geograficzna. — 
Wystawa dywanów wschodnich. 


Wiedoń, to najskłonniejsza może do wy- 
staw stolica enropejaka. Corocznie odbywa 
się tu szerzeg większych i mniejszych; zda- 
wało się, iż nn razie cały zasób pomysłów 
w tym kierunku wyczerpany, że w roku 
bieżącym nastąpi przerwa w tym łańcuchu. 


I istotnie też, na wystawę wielką, jaką. 
w poprzednich latach była rolniczo-leśna 
i przemysłowa, wisdeńczycy tego roku się 
nie zdobyli, Naj większą tegoroczną, pomie- 
szezoną w gmachu rotundy, będzie wysta- 
wa zbiorów podróżnika Holuba., Lecz do- 
pioro w r. 1892 odbędzio się inna w wiol- 
kim styla — międzynarodowa wystawa 
muzyozna i teatralna, otwarta w setną ro- 
cznicę śmierci Mozarta. Będzie ona składa- 
łu się z oddziału współczesnego i history- 
cznego, n zawrze rękopisy, portrety, auta- 
grafy, instrumenty, modele teatrów, deko- 
racye i rekwizyty teatralne itp, do czego 
dołączony zostanie szereg historycznych 
produkcyj muzycznych i teatralnych. 

Na razie zadawala się Wiedeń wystawa- 
mi mniej świotnemi. Po zamknięciu ko- 
stiamowej w muzeum austryackiem, przez 
czas krótki uwaga publiczna poświęcona 
była geograficznej, którą urządzono w auli 
wszechnicy w 500 rocznicę powstania ka- 
tedry geografii. Wystawa tu hyła tem bar- 
dziej zajmująca, ile 20 archiwum wojenne 
tu po raz pierwszy pozwoliło publiczności 
zapoznać sięz wyboruemi pracami karto- 
graficznemi Instytutu wojskowo-goografi- 
cznego, słynącemi głównie w XVIII stu- 
lecciu. Zwłaszcza oddział bistoryczny zawie- 
ra ciekawa dokumenty. Widzieliśmy tu 
najatarazy plan miasta Wiodnia z r. 1540; 
kartę Tyrolu, sporządzoną z polecenia ce- 
sarzowej Maryi Forosy, a zawierającą, parę 
jozior górskich, któro dziś już nie istnioją. 
Na uwagę zasługują też mapy półwyspu 
Bałkańskiego. Jako cenną relikwię prze- 
chowują turecką kartę Bałkunu, odebrany 
turkom przy odsieczy Wiednia, Nowa ma- 
pa tureckiego sztabu generalnego, nabyta 
w Konstantynopolu z niemałym trudom 
i za drogia pieniądze, rozczarowała strate- 
gów nustryackieh; okazało się bowiem, że 
jest to mapa anstryackiego sztabu general- 
nego, zaopatrzona jeno w napisy tureckie, 
Dla ludzi niefachowych najciokawszym 
i najbardziej ponczejącym oddziałom wy- 
stawy jost zbiór krajobrazów geografi- 
cznych. 

Najszersze koła zainteresowała nato- 
miast wystawa dywanów wschodnich, u- 
rządzona przez Bluzeum handlowe. Wsado- 
mo, że dywany wschodnia przewyższały 
zawszo wyroby zakladów europejskich i że 
jako najwykwintniejszy wytwór astaroży- 
tnego przemysłu azyatyckicgo conione były 
nietylko w Polsce, gdzie zapoznano się 
z miemi dzięki wojnom tureckim, lecz 
i w Europie zachodniej, dokąd przedostały 
się podczus wojen krzyżowych, następnie 
za pośrednictwem knpców weneckich i no- 
rymborskich. Lecz okazy prawdziwych dy- 
wanów wschodnich uchodziły przez długie 
wieki jako rzadkości nader cenne; spotyka- 
no je tylko w zbiorach najbogatszych ksią- 
żąt świeckich i kościelnych. Powszechnio 
zaś posługiwano się wyrabianymi w Furo- 
pie, zwłaszcza przez fabryki angielskie, 
belgijskie i francuskie. Na pierwszy rzut 
oka poznawano wyroby eurapejskio po na- 
turalistycznych wzorach. Nie mogły one 
jednak współzawodniczyć ze wsehodnimi, 
ani co fdo piękności kolorytu, ani oo do 
trwałości. Dzięki ułatwionej komunikacyi, 
w naszem stulecin dywany wschodnia co- 
raz obficiej przedostawać się zaczęły do Eu- 
ropy, a w ostatnich dziesięciolecinch pobi- 
ły zupełnie jej wyroby. Zakłady onropej- 
skie musiały tedy zarzneić tradycyę wła- 
sng i wyuczyć się fabrykacyi dywanów na 
sposób perski i smyrnoński. Zamiarem an- 
strynckiego Muzeum liandlowego było ze- 
bratnie typowych wzorów wszelkich kate- 
goryj dywanów wschodnich, aby przomy- 
sławi europejskicmn ułatwić studyowanio 
ich ornamentyki i kolorytu, oraz techniki 
wyrabiania. Dzięki usiłowaniom całoro- 
cznym, zebrano istotnie najcenniejsze oka- 
zy, jnkie są w posiadania muzeów europej- 
akich i arystokracyi austrynekiej, a nadto 
nakłoniono najsłynniejsze fabryki azyaty- 
ckic do udziału w wystawie. Widzimy więc 


ywany zu wszystkich głównych fabryk 
perskich, z Azyi środkowej, z Kaukaza, 
Anatolii, z Syryi, ze Smyrny, z Indyj, 
Arabii, Olin i Juponii, marokańskie i tu- 
netańskio, u wreszcie wyroby nowo załażo- 
nych fubryk bośniackich. Administracya 
austro-węgicrska, spotkawszy w Bośni šla- 
dy starożytnego przemysłu tkackiego, dzio- 
alziczny w ludności zmysł dla wdzięcznej 
ornamentacyi, urządziła w Borajawio szko- 
łą i pracownię dywanów; pracownia ta za- 
trudnia obecnie pięćdziesiąt robotnie, któ- 
rych wyroby odznaczają się smakiem, ory- 
ginulnością i trwałośon, a od wytworów 
szyntyckich różnią się jena odrębnością 
ozdób, 

Wystawa dywanów weclodnich nie we 
wszystkich oddziałach ma cechę przemy- 
słowoj. Miości ona też oddział t. zw. dywa- 
nów starożytnych, głównia zo zbiorów do- 
mu cesarskiego; są tam okazy tkanych zo 
złota i jodwabiu, będące raczej dziełam 
sztuki, aniżoli przemysłu, 


Stwosz, 


FERDYNAND GREGOROVIUS. 


(Wspomslenie pozgonne). 


Ferdynand Gregorovius, zmarły przed 
dwoma tygodniami dziejopisarz niemiecki, 
należał do najsympatyczniejszych postaci 
w świecie uczonym dzisiejszych Niemico. 
Byla to natura nawskróś niczależna i swo- 
Wodna; żył jako literat i w ciągu długiego 
życia swego nigdy nia uległ pokusie wstiy- 
pionia do urzędu, Zdobywszy sobie słynna 
imię, otrzymał od rządu pruskiego pensyę 
raczną, którn mu ułatwiłu dokończonie prac 
rozpoczętych, 

Urodzony w r. 1821, w dwudziestym 
ósmym rokn życia wydał pierwszą cenniej- 
|| 8zĄj pracę literacka „Społeczne pierwiaetki 

w Willalmia Moistorze Goethego.” W roz- 
Diorze tym zujął Gregorovius stanowisko 
nowożytne, obco ówczesnym historykom 
literatury. W Willelmie Meisterzo vpatry- 
wał poemat, który odzwierciedlu rozwój 
społoczny XVIII i XIX stulecia, nie w cia- 
snym jakimś odłamio jego, lecz w całym 
systomie, obejmującym kategoryo indywi- 
dualności, Vre i: małżeństwa, wy- 
chowania, własności, pracy itd. 
Pierwsze studyn historyczno Gregoro- 
viusa odnosily się da opoki ecsarza Aarya- 
= na, Wydał ja w r. 1851 p.t. „Ulistorya oc- 
sarza Adryann i czasów jego,* a dzieło tou- 
możliwiło mu podróż do Włoch, Ulogając po- 
ciqgowi cliarakterystycznemu dla niemców 
joszcze w wiekach środnich, czuł od młodości 
tęsknotę do Włoch, a ly wreszcie sto- 
sunki pozwoliły mn pójść za tym pocią- 
giom, zwiedził naprzód Korsykę, którą zba- 
dal i opisał w dziele zajmującem poczesne 
miejsce w literaturzo etnologicznej. Nastę- 
pnic, osiedliwszy się w Rzymie, przewę- 
drował cale niemal Włochy, a awace swych 
podróży zebrał w pięciu tomach p. t. „ Wau- 
derjubra in Italien," W pracach tych oka- 
zał niczwyłe mistrzowstwo pióra; apisy 
przyrody, charukterystyka ludu łączą się 
tu z rozbiorom pomników sztuki i wspo- 
amnieniami historycznemi. 

Próbował toż sił na polu poozyi. W pier- 
waszej młodości ogłosił był parę prac bele- 
trystycznych, między innemi „Werdomar 
i Władysław, piośń z pustyni romantyki." 
Widok gruzów pompejańskich obudził 
w nim znowu natchnienie pootyckie, z któ- 
Tego powstał poemat sielankowy „Jiupho- 
sion* (1858), napisany w stylu klasycznym. 

W Rzymie powziął mysl do najwiękaze- 
go, historycznego dzieła. Jest to „Hiatorya 
miasta Rzymu w wiekach środnich.* Ucze- 
ni włosi zebrali byli obfity materyal histo- 
ryczny, lecz systomatyczne jego opracowa- 
nie pozostawili rękam niemca. Grogorovius 
podjął się tej pracy nia dla tego tylko, że 
dziejo Rzymu średniowiecznego splecione 
ap z historyą Niemiec. Miasto, które po 


dwakroć było ogniskiem świuta cywilizo- 
wanogo, raz potęgą absolutnego państwu, 
drugi raz potęgą alsolutnego kościoła, mia- 
ło dlań czar magiczny. przykuwało go 
iwan poczyą swego wielkiego 
losu. 

Na siedem lat przed najściem gotów Klau- 
dyusz, ostatni poeta rzymaki, stanął na Pa- 
latynio, dokąd odprawadził był cosarza Mo- 
norynsza; stamtąd spoglądał na Rzym nie- 
pokonany joszeza i pełen zachwytu śpiewał 
a wspanialej piękności pysznej tej stolicy 
światu, której świątynie połyskiwały zło- 
tom, litórej pomniki i kolumny storozały 
ku niebiosom. W dwieście lat po nim bi- 
skup Grzegorz, stoją na ambonie św. Pio- 
tra, porównywał olbrzymia to miasto do 
rozbitego naczynia glinianego, a naród 
rzymski do starego orła, co odarty z pierza, 
umiera nad brzegiem Tybra. A po ośmiu 
wiekach Poggio Bracciolini, stanąwszy na 
gruzach Kapitolu, już tylko powalona wi- 
dział świątynie, rozbite architrawy, pokru- 
szone łuki i bydło pasące się na forum; 
wówczas w duszy jogo powstała owa kon- 
templacya o „Zmionnym biegu szczęścia, * 
W trzysta lat po nim anglik Gibbon, epo- 
glądając na Rzym, porastający już nowacze- 
Bnymi pałacami, powziął myśl napisania 
historyi upadku tego miasta. Gregorovius 
zaś, putrząc na ton Rzym nowy, dźwigają- 
cy się z gruzów stolicy starożytnej, uczuł 
pragnienie zbadania, jakiemi drogami on 
doszedł po raz wtóry do władzy nad wia- 
tem, jakie to żywioły zgromadziły się 
w tem mieścia po głębokim jego upadku. 
Odrodzenie to i powtórne zdobycia władzy 
tłomuczy się niespożytą jeszcze ideę impo- 
ryum rzymskiego, którą objął w dziedzic- 
twie kościół katolicki, 

Gregorovins rozpoczął przygotowania do 
dzieła swego w r. 1855. Badał on nietylko 
archiwa rzymskie, leoz liozne inne zbiory 
włoskie i niemieckie z sumionnością praw- 
dziwogo uczonego. Dzieło jego sięga od za- 
jęciu fzymu przez Alaryka w r. 10 aż da 
jęcin stolicy papieskioj przez żołnierzy 
Karola V w początkach Reformacyi (1527). 
Gregorovins nie poprzestaje na stwierdza- 
nin zdarzeń politycznych, Upatrywał on po- 
wołanie dziejopiasacza w adsłanianiu żywe- 
ge oblicza czasów minionych i kładł nacisk 
na stronę kulturalną. Obok dziejów roz- 
woju kościoła katolickiego, stosunku pa- 
pieży do rzymian, walk papieży z cosarza- 
mi niemieckimi i z kontrkandydatumi do 
mitry papieskiej, usiłowań lodo skicrowa- 
nych ku zdobyciu starożytnej wolności ro- 
publikańskiej, Gregorovius opisnje zwy- 
czaje ludowe, przetwarzanie się starożytne- 
ga Rzymu w nowoczesny, kulturę nauk 
1 sztuk. 

Wielkie to dzieło ukończył w r. 1871, 
kiedy właśnio upadek państwa kościclnego 
zamlenął dzicje Rzymu średniawiocznugo. 
„Historya Rzymu* doczekała się czterech 
wydań. Wada miasta Rzymu zaś, uznając 
pomnikowe joj znaczenie, sporządzić kaza- 
łu przekład włoski i wydala go kosztem 
publicznym. Gregorovius zaś zaszczycony 
został obywatelstwem honorowem Rzymu. 
By! on pierwszym protestantem, który do- 
znał togo zaszczytu. W towarzystwie rzym- 
skiom ceniono uczonego niemieckiego; rody 
arystokratyczne, których dzieje splatały się 
z bistoryą Rzymn środniowiecznego, chę- 
tnie w domach swych widziały pisarza, 
który o przodkach ich wiedział więcej, niż 
one. 

Po „Historyi Raymun" Gregorovius wy- 
dał „Historyę Aton w wiekach srednich,“ 
wypełniając luki, które dziejopisarstwo 
w tym względzie pozostawiło. Ateny tak 
ściśle powiązane są z Rzymem, że pracę tę 
uważał on ze niezbędne uzupelnienie głó- 
wnogo swego dzieła. 

Profesorowie niomieccy, którzy oschłość 
styln i nudność treści uważają za cechę 
dzicł prawdziwie naukowych, odmówili 
swogo uznania pracom Gregoroviusa; 089- 
dzili ja za nieumiejętne i beletrystyczne. 


Hrabia Schack zaś, długoletni przyjaciel 
Gregoroviusa, tak tłomaczy ich stanowisko 
i postępowanie, „Nie trudno rozpoznać po- 
bndkę, która nimi kierowuła: byla ta za- 
zdrość, że świetne zalety niozwykłych tych 
prao utorowały im drogę do kół najszer- 
szych, podczas gdy własne iuh, mezolne 
kompilacye pokrywają się pyłem w zakąt- 
kach bilhotecznych. Drugim powodem ich 
niechęci był duch ccehowy, pannjący w na- 
szym świceia nozonym, Kto nie jest profe- 
sarem, docentem lub bibliotekarzem, tego 
członkowie cechu usiłują aparaliżować 
waszolkimi środkami. iecz na szczęścio zniu- 
siona dziś cechy; kiepsey szewcy czeladni- 
kowi robiącemu lepsze od nich buty nie 
mogą zabronić pracy, a gdy ganią tę jego 
lepszą pracę, świat ich wyśmiewa.* 


JAN ALEKSANDER FREDRO. 
(Wsponnienie pozgonne). 


Chociaż z jednej strony Fredro syn, dzie- 

dzicząc po ojcu talont, zaprzeczył regule, 
twierdzącoj, że dzieci znakomitych radzi- 
ców nie wznoszą się po nad mierność, 
z drugiej potwierdził ją a tyle, że spadek 
ów nic wyrównywał wealo bogactwu ojca. 
Stosunek nzdolnień obu Fredrów był po- 
niokąd wykładnikiem dwn szkól, dwu epok 
twórczości scenicznej, Starszy należał do 
tego rodzaju, co Aristofanes i Molićre, 
pisał dla litoratury i teatru, drngi do tego 
gatunku, co Sardou lub Meilhac — pisał 
tylko dla teatru. Pierwszy z nich był auto- 
rem pięknych utworów sztuki pootycznoj, 
drugi autorom zręcznych libret kutosatachi 
Dzicła pierwszego dotąd grywamy i czyta- 
my, drngicga — tylko grywamy. Między 
ludźmi ukształeconymi niewielu zapewne 
znalazło się obojętnych, którzy nio zujrzeli 
nigdy do wydania Komedy Fredry ojca 
i niowiolu ciekawych, którzy poznali „Oon- 
silium facultatis“ lub „Posażną jedynaczkę“ 
Fredry syna z książki. Te ostatnie bowiem 
były przeznaczone do widzonia, a dopiero 
gdy jakąś w nich postać przedstawił Żół- 
kowski, nabioraly szezególnogo znaczoniu. 
Bez nktorów Fredro młodszy jako pisarz 
wcale by dla ogółu nia istniał, a bez akto- 
rów znakomitych nie zdobylby najskrom- 
nicjszej palmy. 
Wszystkio jogo prace posiadają krój 
fars, tj. wesołych karykatur, poruszających 
się żywo i lckko w ruchu soenicznym. Nio- 
które pomysły są pożyczane, alo rozwinię- 
cia ich oryginalne, zręczne i w sposobności 
do uśmiechu obfite. Trudno rozmierzyć 
i rozważyć, ile togo śmiechu wywoływał 
autor, a ilu nieporównany jego wykonawca 
Żólkowski, w każdym razie Fredro był pi- 
sarzem szczerze wesołym i bawić umiał. 
Zarówno wspomnianć jego fusy, jak 
„Piosnka wujaszka,* „Drzemka p. Prospe- 
ru,* „Wielkie bractwo! i inne tryskały rzo- 
tolnym humorom. 

Gy ucieszny pisarz spoczął w grobie, 
wolno i należy zapytać, eo po mm zostało? 
Kilka woreczków śmiechu, który moża być 
i jest niezawodnie czynnikiem hygieni- 
cznym, pokrzepiającym, a więa pożyte- 
cznym, żadnych wszakże głębszych wzru- 
szeń duszy nie duje. Fredro syn zmyślał 
zabawno sytuacye, ale nie rozmyślał, W je- 
go żyłach nie płynęła ani jedna kroplu krwi 
wielkich satyryków i bumorystów; on świa- 
ta poprawiać nio chciał, a nawet po za dro- 
bnemi ułomnościami nie wiedział, jak go 
poprawić. Był sam z natury wogoły, więc 
pragnął cudze smutki rozpraszać. Uduwało 
mu się to nieraz wybornie. Litoratura, któ- 
rej nic nio dał, nio po nim nie zachowa 
i nio w nim nie straciła; alo teatr dlugo jo- 
go fursami zasilać się będzio i żaluje, że go 
postradał. 
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NOWE PRZEPISY. 


Ministerynm oświaty wydało obecnie 
nowo przepisy, dotyczące egzaminów w gi- 
mnazyach i progimnazynch. Przepisy te 
wogóle, n w porze obeonej szczególnie za- 
sługują na poznanie, ponieważ wprowadza- 
ja dość znaczne zmiany w sprawdzania 
wiedzy uczniów. Pierwszą i najważniejszą 
ioh ulgą jest zmienienie, a raczej ogranicza- 
nie, tak zwanych exłemforalów laciń- 
akich i greckich, czyli przekładów z języka 
ruskiego na starożytne. Wypracowania te, 
dzięki surowym wymaganiom dawnej usta- 
wy, stanowiły najoporniejszą do pokonania 
trudność. Za najraniejszy błąd w etymolo- 
gii — powiadają Birżewyja Wiedomosti — 
oraz za poważny w składni uczeń otrzymy- 
wał jednostkę, której następstwem było 
pozbawienie go prawa do dalszych egzami- 
nów. Dwójkę, to jest stopień niedostate- 
ceny dawano za „brak wprawy wo frazeo- 
logii łacińakioj* i za „niedostateczną znajo- 
mośó prawidoł akcentowania" greckiego; 
tak więc wypadkowy błąd lub osłabienie 
pamięci decydowały o zamknięciu przed 
mlodym człowiekiem drogi do wyższego 
wylształcenia. Oo do przekładów z języ- 
ków starożytnych na ruski, to nowe prze- 
pisy kładą nacisk głównie na ścisłość w od- 
dawaniu myśli antora utworu tłomaczone- 
go. Odnośnio do matematyki, zamiast ozte- 
roch zadań z jej oddziałów przopisy wyma- 
gają dwu: jednego z algobry, drugiego z go- 
ometryi. Zadanie z arytmetyki zniosione 
zupełnie, a z trygonometryi włączono nio- 
jako do geometrycznego, skutkiem togo, iż 
to ostatnie zawierać ma takie dane i wa- 
runki, iż dla rozwiązania go konieczne bę- 
dzie wprowadzenie funkcyj trygonometry- 
cznych. 

ażne jest również częściowo zniesienie 
ograniczeń, tyczących się przystępowania 
mózniów do egzaminów przejściowych, oraz 
do ustnych po przebyciu piśmiennych, Da- 
wnioj stopień niedostutoczny z przedmiotu 
głównego odbierał prawo do egzaminów; 
obecnio nadano radzie pedagogicznej w po- 
wnych wyjątkowych razach i nu zuaadzie 
pozwoleniu knrntora okręgu naukowogo 
możność powołania do egzaminów przoj- 
ciowych nawet tych uczniów, którzy z jc- 
dnego głównogo przedmiotu otrzy mali w cią- 
gu rokn stopień niodostateczny, Za główne 
nważane są obecnie: nauka religii, języki 
ruski, lacińaki i grecki, oraz matematyku. 
Dalej nieco sięga ulga w ogzaminach ust- 
nych, tn bowiem rada pedagogiczna może 
pozwolić na ogzamina ustno pomimo Wa: 
muych wyników piśmiennego, jeśli tylko 
stopnie roczne, orez znajomość uzdolnienia 
ucznia pozwalają wnosić, iż niedostatecz- 
ność pracy piśmiennej byłu wypadkową. 

Nowe przepisy skrócnją znacznie okres 
ozasu, przeznaczony na cgzamina przejścia- 
we, dojrzałości i wstępne, Z tego powodn 
Warszawskij Dniewnik wypowiada nustę- 
pujące uwagi: Dawniej z calego roku zo- 
stawało zaledwie okolo 170 dni na wykłady 
i powtórzenie korau. Tuk mata liczba hyła 
skutkiem tego, iż egzaminu przejściowe 
1 ostateczne trwały dwa miesiące, watępne 
zaś — dwa tygodnio, Rozporządzając nader 
krótkim przeciągiem czasu nauczyciel mu- 
sinl poprzestawać nlbo na komentarzach do 
ciemnych miejsc w tekscie podręcznika, 
albo też na prostom opowiadanm lokoyi na- 
stępnej. Bylo to połączone z tak małą ko- 
rzyścią dla ucznia, iż właściwie uczył się on 
lekcyi sam, w domu i z pomocą jedynio 
podręcznika. Oderwane i pośpiesznie wy- 
powiedziane uwagi nauczyciela nie tylko 
nie ułatwiują wozniowi zadania, lecz prze- 
ciwnie czynią je trudnicjszem, poniownż 
prucownć on musi nad skojnrzeniem tych 
niejasnych śladów, jnkio w umyśle jego zo- 
stawily słowa nuuczyciele, oraz nad zwią- 
zaniem ich z tokstom podręcznika. Ważną 
przoto rzeczą jest ustosunkowanio progra- 
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mu do okresn czasu przeznaczonega na wy- 
kłady i powtórzenie ich; da tego właśnie 
zdążają nowe przepisy, przeznaczając na 
egzamina przejściowa i dojrzałości nie wię- 
cej, niż trzy tygodnie przed wakacyami, 
oraz na egzamina wstępna nie więcej, niż 
tydzień w początku i końcu roku szkolnego. 
Ponieważ egzamina wstępne w końcu roku 
przypadają w tym czasie, co przejściowe, 
zatem okres obejmujący wszelkie egzamina 
w ciągu roku wynosi stosownie do nowych 
przepisów cztery tygodnie, zamiast dawnych 
dziesięciu. Tym sposobem nauczyciel zy- 
skuje około 6 tygodni dla wykładów. 
Dadawszy iż nowe przepisy wprowadziły 
nieistniejący dotąd egzamin ustny z języka 
ruskiego i jednego języków nowożytnych, 
będziemy mieli pojęcie o ważniejszych 
zmianach przez nic wprowadzonych. 


KARTKI 


Hamulce kolejowe nowej postaci są obe- 
cnie wypróbowywane prawie wszędzie. U nas na 
drodze W. Wiedeńskiej odbywają się próby 
z hamulcami Hardy'ego, które dają bardzo do- 
bre wyniki. Doświadczenia te niekiedy dokony- 
wane są z nieludzkiem ryzykiem. Jeden z inże- 
nierów pruskich wynalazł nowy sposób zatrzy- 
mywania pociągów wjeżdżających na stacyę ze- 
pomocą bloka żelaznego t kauczuku. Pierwsze 
doświadczenie z tym przyrządem zrobiono nie- 
dawno w Paczdamie, wstrząsając najsilniejszemi 
nerwami. Złożono pociąg z lokomotywy, furgonu 
towarowego i kilkunastu wagonów. W środko- 
wych znajdowali się urzędnicy i inżenierowie ka- 
lejowi. Maszynista i palacz, narażeni na najwię- 
ksze niebczpieczeństwo, żądali po 50 marek, 
które im przyznano. Pociąg wbiegł na stncyę 
wolnym normalnym biegiem i uderzył o blok, 
Wstrząśnienie było silne, ale nikt szkody nie 
poniósł; pociąg zatrzymał się jak wryty. Nastę- 
pnie wykonano drugą próbę — okropną, Pociąg od- 
prowadzono do stacyi Lichterfelde i stąd pu- 
3zczono go z szybkością 20 kilometrów na go- 
dzinę. Na tym pociągu nie było już nikogo, na- 
wet palacz nie chciał ryzykować, Tylko mnszy- 
nista pozostał na lokomotywie, zastrzegł jednak 
przedtem, że w razie śmierci enłkowitą jego pen- 
syę pobierać będzie dożywotnio wdowa po nim 
pozostała. Pociąg wbiegł ne stacyę poczdatmską 
z calą szybkością, nie zwolniwszy biegu i przełe- 
ciał mimo platformy, na której stało paręset 
osób do świata kolejowego należących. Wszyscy 
zamknęli oczy, nikt nie śmiał patrzeć w stronę, 
gdzie pociąg miał o blok uderzyć. Nareszcie roz- 
legł się przeraźliwy huk, wagony uderzyły o sie- 
bie z łoskotem, przypominającym strzał artyłe- 
ryi, pociąg stanął, W tej chwili zabrzmiał świst. 
lokomotywy i maszynista dał znak, że żyje. Rzu- 
cili się wszyscy ku niemu. Jak śmierć blady, 
oniemiały zeskoczył z lokomotywy, był zdrów 
i cały. Przyznano mu 1000 marek nagrody. Pa- 
ciąg zaś nie doznał najmniejszego szwanku. 


Głos z grobu. Londyńscy iele Bro- 
wninga, znakomitego nngielsj „, orygi- 
nalnie uczcili rocznicę jego śmierci. Mianowicie, 
zebrawszy się, puścili w ruch fonograf, przed 
którym Browning kiedyś w ohecności Edisona 
eczytał jeden ze swoich utworów. Obecni u- 
głos zmarłego poety zi szystkimi od- 
cieninmi tonów. W jednem miejscu Browning za- 
Jomniał wiersza i przerwał deklamacyę słowami: 
„Zapomniałem, poczekajcie... już wiem.“ Nastę- 
pnie fonograf odtworzył jeszcze kilka strof, po 
których nastąpiła nowa przerwa, Brownig rzekł: 
„Jest mi nadzwyczajnie przykro, że tak częsta 
nie pamiętam nych wierszy. Nie zapomnę 
nigdy w życiu wrażenia, jakiego doznałem z po- 
wodn pańskiego wynalazki a 
W tem miejscu wtrącił si 
ry starał się podpowiedzieć poecie kilka wierszy, 
lecz wkrótce Browning znowu się zająknął i apa- 
ceznem byłoby chy- 
at słuchaczami ten 
go powszechnie u- 


wielbiano; w oczach wielu ukazały się łzy. Apa- 
rat oddał słowa Browninga zupełnie naturalnie, 
pomimo że w owym czasie nie zastosowano da 
niego wielu z późniejszych ulepszeń. 


PAMIĘTNIK. 


Zabawy świąteczna. 

Miejski lud nasz — wiejski wynagradzie 
sobie odpustami — z wielką trndnością go- 
dzi się ne jedno stałe święto w tygodniu, 
Ilo razy tylko może, zarywa bodaj kawałek 
poniedziałku i dołącza go do niedzieli. Ale 
jeżeli tu musi się przezwyciężać, to już. 
w żaden sposób nie chce poprzestać na dwu. 
świętach i dokłada sobie trzecie. Daremnie 
kościół i kalendarze powtarzają mu, że Bo- 
że narodzenie, Wielkanoc i Zielone świątki 
obejmują tylko po dwa dni, on trwa w awa- 
im zwyczaju — trzydniowym. Trudno mir 
się dziwić w roku bieżącym, Wielkanoc by- 
ła dźdzysta i chłodna, niedziela Zielonych 
świątek, a po oząści i poniedziałek — rů- 
wnież; gdyby więc rzesza, która z upragnie= 
niem wyczekuje owych uroczystości, nie 
zajęła na ten cel wtorku, nie miałaby wca- 
le wiosennych rozrywok, Przeszło pięć ty- 
Bięcy osób wywiozły statki tego dnia 
Bielan, drugie tyle powędrowała pieszo 
iwozami. Ani wszakże lud nie powetował 
sobie straty w zabawach, ani dostarczyciela 
jogo uciech — szkód w przedsiębiorstwach. 
Cicho te katastrofy nie odbijają się na gieł- 
dzie głodnem cechom, nie obniżają jej kur- 
sów, nie wywołują popłochu handlowego, 
» jednakże są to dotkliwa klęski. W mio- 
goio tak dużem, jak Warszawa, istniejo li- 
czny zastęp przedaiębiorców, opierających 
znaczną oześcią swój byt na zabawach lu- 
dowych: są to właściciele młynów dyabal- 
skich, karuzel, namiotów z wszelakiemi 
widowiskami, przenośnych bufotów itd, 
Państwo wyśmiewa te budy, a może nawet 
dziwi się naszemu tu dla nich współczuciu, 
a jednakże w istocie awojoj nie stanowią 
one nic gorszego od kosztownych cyrków, 
teatrów i zakładów restauracyjnych, w któ- 
rych sprawia sobic przyjomności pabliczność 
wytwornu i zamożna. Qzy kto uczrując zja- 
da kiełbasę, czy ostrygi, czy jeździ nu ku- 
ruzeli, czy w olegunckiej karecie, czy słu- 
cha tanich błazeństw w budzie, czy drogich 
w cyrku, czy słucha jasełkowywh przedsta- 
wieù w namiocie, czy skandalicznych — 
w teatrze, grunt rzeczy pozostkja wspólny, 
Jożeli zaś ubolewalibyśmy nad restaurato- 
rom lub właściciolem tresowanych koni, 
psów i świń, gdyby go niepowodzenia zruj- 
nowaly, to dlaczegoż nie mamy litować się: 
nad „dyrektorami* zabaw ludowych, któ- 
rzy zbankrutowali podczas tegorocznych 
świąt? Niejeden z nich może włażył cała 
swoje mienie w huśtawkę, która mu nie 
nio przyniosła, niojedon z rozpaczy patrzał 
na swój nieczynny młyn dyabelski, po któ- 
rym wielo sabia obiecywał, Wiolkonoc roz- 
darła te nadzicjo; zawisły ono na Zielonych 
świątkach, które rozwiały je zupołnie, 
W tym roku już dostarczyciele uciech lu- 
dowych nie dźwigną się, o ile nie posiada- 
ją— ssynków. Æ. 


Karmienie .. ludzi. 


Wielkie to szczęście, że sądownictwo u 
nas ma tylko dwie inatuncyc: inaczej bo- 
wiem moglibyśmy na powno spodziewać 
się, że dzienniki po raz trzeci lub czwarty 
zaczną co kilka dni przypominać o terminie 
sprawy Barteniowa, a później da capo opo- 
wiedzą nam wszystko, co już wiemy o za- 
bójstwie Wisnowaki Usłyszelibyśmy 
znown o jej najłajniojszych stosunkach, 
przedśmiertnych kartkach, wisninol, wyni= 
kach sekcyi, zawartości szklanek i garnka, 
patarganych nerwach itd. Naturalnie Tuba 
slawa, skoro do niej odwołał się wino- 


| wajca, musiału ponownie rozpatrzeć enły 


materyal faktyczny i dowodowy, bo to jest 


i 


zadaniem i obowiązkiem; ale po co pru- 
gn przemieszała jeszoze raz błoto, które już 
dawniej rozrobila? Po eo? Odpowiedź na to 
pytania spoczywa w dziennikarskich środ- 
kach rozciekawiania czytelników, albo też 
w ich gustach, Ponioważ mniej więcej to 
sumo czynią pisma codzienne w calym 
świecia, nader ważnem byłoby zbadanie: 
czy chę karmienia się skandalem i zbro- 
dnią tkwi w naturze ludzkiej, czy też jost 
sztucznie wytwarzana i podsycana przez 
opisy gazeciarskie? Nasze spostrzeżenia pod 
tym względem wiodą nas do wniosku, że 
pewien rodzaj człowieczy rzeczywiście ła- 
knie widoków gorszących i krwawych: do- 
wodom objawy dziedzicznych zwyrodnień, 
przytaczano w dziełach psychiatrycznych, 
natłok do sądów kryminalnych podczas 
ważniejszych procesów, zbiegowiska na pla- 
«auch kary śmierci, chciwe czytywanie po- 
wieści z wątkami zbrodniczymi itd. Z dru- 
gioj wszakże strony nie ulega wątpliwości, 
że literatura m zwłaszcza prasa rozwija 
i proteguje te niezdrowe upodobania w jo- 
dnostkach, w których bez joj wpływu albo 
nie zrodziłyby się, albo nie wzrosły da ta- 
kiego stopnia. Czyż mamy przeciw temu 
oddziaływać? Gdyby ktoś dmuchał pod 
prąd rzeki, ażeby jej bieg odwrócić, nie 
gmarnowałby swych wysiłków bezskutecz- 
niej, niż mornlista, który pragnie zwężyć 
lub zatamować potok krwi i błota, płynący 
w kolumnach prasy. Nie powstrzymałby 
ani jadnej jego kropli. Pomimo to wszakże, 
pomimo całogo przekonania o daremności 
takich starań, w marzyciolskiej nadziei, że 
one na kogoś oddziałają, że kiodyś ludzkość 
wyszluahatnieje w swych pożądaniach i za- 
dowoloniach, powinniśmy za każdym ra- 
zem protestować przeciwko nurzaniu uwagi 
publicznej w kałnżach moralnych, a odci 
eniu jej od przedmiotów godninjasyoh. 

iepodobna pogodzić się z faktem, że bru- 
dna miłostka jakiojś zagranicznoj cyrkówki 
bardziej nas zajmuje, niż najwspanialsze 
dzieło nauki i sztuki, że lepiej znamy działal- 
ność Francosconiego, niż Hebbla, Pawlaka, 
niż Dyhowskiego, że gdyby żył Bakon, wię- 
cej wiedzielibyśmy o jego nadużyciach, niż 
0 Organonie, Wtedy bowiem musiolibyśmy 
jednocześnie uznać, ża w człowieku prze- 
ważają to instynkty, które go przyciągają 
do poziomu leżącego daleko pad zwierzę- 
cym. I doprawdy nie ma na świecie więk- 
szych pesymistów od redaktorów toj prasy, 
która łowi i sprzedaje echa występku. Zda- 
ja się oni mówić do ludzi: dawalibyśmy 
wam wiadomości o zdobyczach wiedzy, 
o wspaniałych utworach sztuki, o wypad- 
kach bohaterstwa, zacności, pracy. ale to 
nudziłoby was śmiertolnie; więc opowiada- 

y, kto morduje, kradnie, rozbija, oszuku- 
Je, upadla się, lajdaczy, bo to was zajmuje 
1 pochłania; jest to dla naa niezawodnem, 
2e gdylyémy posiadali dwio tajemnice: jo- 
dni — gdzie przebywa Pawlak, a drugą — 
skąd powstają wybuchy wnułkanów, krzy- 
knęlibyście chórom: chcemy słyszeć o Pa- 
wlaku, A więc masz tłumie, czego żądasz. 

Nio mogąc zdobyć się na ten posymizm 
względem natnry ludzkiej, donosimy tylko 
czytelnikom, 2o w sprawie o zabójstwo Wi- 
anowskiej Izba sądowa potwierdziła wyrok 
pierwszej instancyi, skazujący Burteniewa 


na 8 lut ciężkich robót. 


Co ilozofom się nie śniło, 


Z dwojga złego wolimy już taką filozofię, 
jakiej próbkę dała nam jedno z pism co- 


dziennych, niż pompowanie skandalu. Oto 


osłowne wyjątki z wykładu o podwójnem 
„jt“ który w niemało zdumienie wprawił- 
by Ucberwoga lub Zellora: 
nda“ filozoficzne, das Zeh, wynałaał mędrcem 
królewieckim zwany Kant. 
My mie żyjemy w świeci, a jeno świat w nas 
żyje, Bezgraniczna bowiem pełnia zjawisk ni- 


em więcej nie jest, jal: tylko ozóŻaskiem wla- 
„ja“ naszego; dusza ludzka dzięki swej 


rze misternej zdola z głębi swojej cały ten 
świat zyszzć ze wszystkiemi jogo barwami i to- 


nami, a wielki sztukmistrz filozofii niemieckiej, 
Hegel, napisał raz w napadzie buty, że „potrafi 
cały świat zbudować z wnętrza swego pióra gę- 
siego.* 

To „ja“ grasowało dlugo jak epidemia na 
obszarach niemieckiej myśli spekulatywnej; po- 
tem minęło, jak każda zaraza. Schopenhauer 
ironią niezrównaną począł zozbijać mgły mą- 
drości Kantów, lległów i Herbartów, a reszty 
dokonał potężny rozkwit badań przyrodniczych 
i fzyologicznych. 3 

Owo „ja“ obecnie nie jest już wszechmocnym 
mistrzem, który świat stwarza 2 zuczego. 

Jednakże nawet bez najmniejszego wpływu 
niewyjaśnionych dotąd przez nikogo sił hypno- 
tycznych mogą się w jednym człowieku znajdo- 
wać dwie istoty, dwie osoby, a niedawno profe- 
sor paryski dr. Proust przedstawił akademii 
des scemcies morales historyę następującego 
niewątpliwie sensacyjnego wypadku,” 

Opowiedziawszy żywot pewnego adwo- 
kata, który z zupołną zatratą pamięci dzia- 
łał i postępował jak człowiek podwójny, 
filozof nasz dodaje: 

„Szczególnie padejrzanem jest owo dubelto- 
we „ja,* bo w takim razie każda wiarołomność 
spałaby spokojnie pod jego baldachimem, 

Że charakter człowieka wogóle wyklucza ta- 
ką dwoistość, wyraził już Schiller w wierszu 
(z Walensteina).* 

Nio zaczepimy tu nawet kwestyj, czy 
Kant „wynalazł 7a,* czy on i jego następoy 
dowodzili, że „nie żyjemy w świecie,” czy 
już „minęła zaraza“ przez nich sprowadzo- 
na, czy Bchopenhauer (antor dzieła „Świat 
jako wola i wyobrażenie") „rozbił mgły mą- 
drości Kantów,* a nawet czy nasz filozof 
uznaje lub nie uznaje dwoistego ja, gdyż 
spór, jakkolwiek łatwy, nie jest woale po- 
nętny. Powtórzymy tylko to, o co już nie- 
raz w Prawdzie wołano: niechże się zlituje 
któryś z zamożniejszych nakładców i wyda 
podręcznik history filozofii, odpowiadający 
dzisiejszym potrzebom. Schwegler się prze- 
starzał, Lowes poświęcił ścisłość przystę- 
pności, a zresztą mamy go jedynie w ka- 
wałku, p. Btraszewaki... Nie budźmy go le- 
piej do czynu. Nieoceniony i ciągle odmła- 
dzany Ueberweg byłby wybornym dia nas 
doradcą, ile razy choielibyómy mówić 
o Kantach i Schoponhąuerach. A niezawo- 
dnie znalazłby w społeczeństwie naszem 
dość nabywców, którzyby pokryli koszty 
wydania jego pracy. Trzeba tylko, ażeby 
się znalazł ktoś, ktoby go umiejętnie prze- 
Homaczył, i drugi, któryby parę tysięcy ru- 
Dli na druk, papier i honoraryum wyłożył. W. 

Młynek. 


Młynek, poruszający się oddawna i roz- 
cierający puste słowa w sprawie kasy eme- 
rytalnej kolei Terespolskiej, sypnął znowu 
plewami. Ktoś w Kuryerse codziennym za- 
proponował, ażeby Rada zarządzająca roz- 
cięła węzeł swoją kieszenią i ażeby co prę- 
dzej ją zapytano: czy da i ile da? Na to od- 
powiedział w temże piśmie „Uczestnik-pe- 
symista,* żo ona nic nie da i dać nie może, 
Naprzód bowiem nie jest odpowiedzialna 
osobiście, gdyż z siedmiu jej członków, pad- 
pisanych na ustawic, pięciu umarło, a dwu 
przebywa za granicą; powtóre jako przed- 
stawicielka Towarzystwa drogi nie może 
rozporządzać dowolnie jego funduszami, 
zwłaszcza że one pozostają pod kontrolą 
rządową. Odparto te twierdzenia, ale słabo. 
Chociaż tedy wiatraczek pod dwoma pod- 
muchami zakręcił się znowu, żadnej waka- 
zówki praktycznej wynależć nie zdołał. 
Emeryci pobierają dalej niezmniojszona 
płace, nrzędnicy kolei wnoszą zmniejszone 
składki, z których nie doczekają się gru- 
szek na wierzbie i nie mają żadnej rękojmi 
ubezpieczenin swego bytu po wysłudzo lat. 
Budujący widok! Ale nasz, swojski, ro- 
dzimy! 2. 


Bulwary nad Wisłą. 


Dopóki sprawa bulwarów nad_Wislą 
snuje się z plotek lub projektów p. Dewar- 
8a, odrzucanych przez Magistrat, nie dajo 
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nam materyału do zastanowienia się nad 
nią. Nie chcemy howiem pomagać do na- 
sypywania jeszcze wyżej tej olbrzymiej 
góry frazesów dziennikarakich, które wiatr 
szybko rozwiewa bez śladu. Nie podanwa- 
my rownież swojego zdania o najnowszej 
propozycyi p. Dewarsa, której jeszoze aso- 
bna komisya nie zbadała, gdyż dla rozatrzy- 
gania tego rodzaju kwestyj trzebu ja dokła- 
dnie poznać i oświotlić znacznym zasobem 
wiedzy technicznej i finansowej. Dotych- 
czasowe układy, których rezultat jest bar- 
dzo wątpliwy, toczą się po za areną publi- 
czną i utykają ciągle na dwu przeszkodach: 
wysokości żądań kapitalistów franouskich 
inbóstwie kasy miejskiej. P. przezydent 
ijego doradcy wiedzą zapowne lepiej od 
nas, czy kasa ta, obciążona olbrzymimi wy- 
datkami na kanalizacyę, możo pozwolić 80- 
bie jednocześnie na tak kosztowny sprawu- 
nek, jak bulwary. Ale gdyby nawet nie 
zdołała obeunie dźwignąć tego drugiego cię- 
żaru, chyba dla żadnego rozsądnego czło- 
wieka nie jest to wątpliwe, że prędzej czy 
później puste i zaśmiecone wybrzeże Wisły 
zamienić się musi na szereg placów, ogro- 
dów i ulic, oraz że Warszawa z tej przemia- 
ny czerpać będzio wysokie korzyści. Jeżeli 
pobrzeże wielkiej rzeki, płynącej pod wiel- 
kiem miastem jest błotną i cuchnącą pu- 
stka; jeżeli taka Saska Kępa posiada dotąd 
zaledwie łąki, błonia, huśtawki i karczmy, 
to zagadkę podobnego zaniedbania tłoma- 
czy tylko nasza nieudolność, brak zmysłu 
praktycznego i estetycznego. ZA granicą 
oba brzegi Sisty byłyby najpiękniejszemi 
i nastaranniej wyzyskanemi dzielnicami, 
Nio dziwi też nas wcale, że na nie ciągle 
pada uwaga kapitalistów obcych, którzy 
wprost nie mogą pojąć naszego lekcoważa- 
nia i widzą zyski z zużytkowania placów 
najdogodnioj rozłożonych, Dewars, czy nie 
Dewars — ktoś je przetworzy, ale, nie- 
stety, z pewnością lędzie to, jak zwykle, 
cudzoziemiec, bo nasz kapitabsta po za 
wioskę, dom, listy procontowe ze awą przed- 
siębierczością wydobyć się nia może, Æ, 


Szkółka teatralna, 


Bily serca z rozmaitą siłą, ale biły na po- 
pisie klasy dykcyi i Jeklamacyi w Towa- 
rzystwie muzycznem, bo oglądaliśmy zary- 
bek teatralny, z którego mają wyrosnąć 

rubsze ryby sceniczne, Ozy z panów: Kosia, 

hądzyńskiego, Zajdowskiego, Wilozyń- 
skiego, Muklanowicza i in, oraz z pań: Ñu- 
rowieckiej, Ekertowej, Paprockiej i Bogu- 
sławskiej będzie Molpomena miała dużo 
pociechy, dziś jeszcze orzec niepodobne. 
We wszystkich widoczna praca (najchę- 
tniej i najgorliwiej pracują u nas kuudyda- 
ci i kandydatki do sceny), tu i owdzie bły- 
skają iskry talentu lub ujawnisją się pożq- 
dano warunki fizyczne, ala trudno z tych 
drobnych zaliczek obrachować wysokość 
kapitału siłi uzdolnień. Zamiast wróżyć 
tryumfy lub zawody uczniom i uozenicom, 
wolimy przyznać ich nauczycielom zasługę 
pomyślnych rezultatów. W. 


Potrzeba rynku. 


Hodowcy nasi utyskują nad zaniecha- 
niem wystaw inwentarza urządzanych przez 
lat 7 w Warszawie przoz Fowarzystwo wy- 
ścigów konnych. Wystawy te bowiem da- 
wmły im dogodny i korzystny rynek zbytu. 
Kuryer warszawski opowiada, że sprzeda- 
wano tam okazy za podwójne ceny, zwła- 
szcza gdy kupcy z Cesarstwa zaczęli przy- 
bywać do Warszawy po inwoniarz rasowy, 
zamiast udawać się zu granicę, Jeżeli tak 
było i jeżeli nasi hodowcy istotnie tak zna- 
komite odnosili zyski, to czemuż nie zao- 
fiarują Towarzystwu wyścigów konnych 
stałego zasiłku, który by mu pozwolił 
wskrzesić wystawy? Bo a ila nam wiado- 
mo, zostały one przerwane dlatego, że nie 
pokrywały swych kosztów. „Użyskiwania” 
nio tu nie pomogą, trzeba je poprzed kio- 
szenią, skoro ona korzysta, Trudno zaś wy- 
magać, ażeby Pawłowie opłacali wydatki 


rynku Gawłów. Kogo obchodzą wyścigi 
konne, ten nie mażo starnó się o ułatwia- 
nio zbytn kur lub wieprzy. Z. 

„Łagodny masaż,“ 

Jak wiadomo czytelnikom naszym wla- 
dzu lekarska zabroniła p. Ochorowiczowi 
przyjmowania chorych. Otóż szan. filozof 
zwróuił się do departamentu z prośbą i ng- 
stępującom wyjaśnieniem swej praktyki: 
on nia leczy w ścisłem tego sława znaczo- 
niu, gdyż nawet wyklucza wszelkio lokar- 
atwa; używa tylko lekkich pociągnięć po 
ciolo, zbliżonych do masażu; ponieważ zaś 
taka czynność jost uprawniona, więc prosi 
o pozwolenia mu na „łagodny masaż wa- 
dług własnej metody.* Departament 2go- 
dził się. A zatem: doktór filozafii, docent 
uniworsytctu lwowskiego, wynalazca ter- 
momikrofonu, autor dzieła o suggestyi, apo- 
stol bypnotyzmu, magnetyzer, teraz przy- 
brał ne się postać „łagodnego masażysty.” 
Po jakich to dziwnych szczeblach wspina 
się czasem przemysł! Alo to nia koniec dra- 
biny. Bo gdyby przypadkiem i „łagodny 
masaż“ zostuł kiedyś zakazany, pozostaja 
jeszcze „niawinne głaskanie,* któro już ni- 
gdy zubronione byó nie możo i pad któro 
również da się „podciągnąć” praktyka ma- 
gnotyzerska. W. 


KRONIKA 


Zerwanie umowy przez Rotschilda w ukla- 
dzio z Rosyą o 500 milionową pożyczkę jest cią- 
gle przedmiotem rozpraw i dociekań w prasie 
zagranicznej, Jedna z najpoważniejszych gazet 
niemieckich (Frank/, Zing) drukuje list, któ- 
ry zaprzecza mniemaniu, jakoby bankier pary- 
ski kierował się współczuciem dla żydów i wy- 
jaśnia jego pobudki w następujący sposób: 
„Wzgłędy sentymentalizmu nie mogą grać 2a- 
dnej roli przy wielkich operacyach finansowych, 
a najmniej dla konsorcyum, w którem banki 
bczwyżnaniowe poniekąd paraliżują wpływ Rot- 
schilda. Daleko głębsze przyczyny powstrzymały 
emisyę. P. v. Hansemann nie zasłogiwatby na 
sławę pierwszej głowy finansowej, gdyby nie do- 
strzegł wcześnie, że Rosya może finansowo stać 
się takimże przeważnym czymnikiem dla giełd 
europejskich, jakim od lat wicłu jest dla wszel- 
kich zagadnień politycznych. Ciągłe gromudze- 
nie złota w piwnicach ruskiego Ranku państwa 
jest równie momentem politycznym, jak przesu- 
wanie wojsk ku granicy... Zauważyć należy— 
pisze dalej korespondent — że ruski minister 
skarbu już dziś może utrudnić, jeżeli nie udare- 
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mnić, każdą wielką emiszę państwa curopejskie- 
go, a chociaż wobec swych depozytów zagrani- 
cznych związany jest ca najmniej 4-tygodnio- 
wym terminem wypowiedzenia sum, widzieliśmy 
przy wypuszezaniu przedostatniej 3% pożyczki 
niemieckiej, jaką burzę on w stanie wywo- 
łać wa europejskich rynkach pieniężnych. Potęga 
ta przez nową emisyę, któraby by mu za grani- 
cą pomnożyła zasoby o 30 mil. franków, stałaby 
ię po prostu groźną; ażeby tego nie dopnścić 
i nie dopomódz da podkopania własnego wpływu 
na giełdach europejskich, konsoreyum Rotschil- 
da musiało się cofnąć.* 

Taryfa celna w opracowaniu osobnej komi- 
syi przeszła do Rady pmistwa, która ją przyjęła 
z małemi zmianami, zniżywszy w niektórych 
punktach opłaty za materyały surowe (zwłaszcza 
buwełnę). 


Sprawy społeczne. Z kraju zakaspljsklego, głównle 
4 Aschabadu, zaczęto wydalać żydów z rozperządzenia 
miejscowego general-gubernatoza. 

— Grożdanin dowladuje się » projekele urządzenia 
lenlrów ruskich w Kewlu, Rydze, Dorpacle, Mitawie 
Ilnnych znaczniejszych miastach na kresach, „gdzie 
slabo jest rozwlalęty język ruski | Idea narodawa.* 
Tostylucye le mają być oddane pod nadzór osób ze skla- 
du dyrekcyl teatrów cegarskich ch sił artystycz- 
mA 


— Koloule letnie dla ubogich dzłeci z Warszawy 
otwarte będą w Jankowie, Siennicy, Lesznie, Żyrar- 
dowle, Bartnikach, Łęcznej, Dlugowie, Sadkowicach 
1 Celestynowie, 

— Wiktorya Bartoszewiczowa w Wilnie zaplsola 
dwa domy na rzecz studentów uniwersytetu i uczniów 
glmnazyum. 

— Podczas wyborów do Rady państwa z okręgu 
Kolomyja-Buczacz-Śnlatyf, skutkiem zwycięziwa ra- 
blna Blocha wybuchły rozruchy w kopalnlach nafty 
w Słobodzle rungurskiej pod Kolomyją. W sprawie tej 
rozpoczal się d. 12 b. m, proces w sądzie kolomyjakim 
przed zwyklym trybunałem przeciw 34 robalgikom 
1 wlertaczom ze Slobady „a gwalt publiczny przez zin- 
Śliwe uszkodzenie cudzej własności, kradzieże ) bójki." 
Glównie chodzi o wyblele przeszła 1000 szyb. 

— Olbrzymie roje szarańczy zoiszczyły zupelnie pola 
marokańskie na przestrzeni kllkunostu mtl. Algler ucier- 
plal również. 

— Wydano rozporządzenie 


zobowiązujące ducho. 
wleńsiwa w Alzacy! i Lolaryngii, słeby przy obo- 
włązkach urzędników stanu cywilnego używalo języka 
niemieckiego. 

Szkoly. Projekt szkoly rządowej dla ogrodników 
przy ogrodzie Pomologicznym w Warszawie, przychy|- 
ule przyjęty przez kuralora, został przeslany do za- 
twierdzenia wladzy wyższej. 

— W Charkowie powstanie szkoła handlowa kosz- 
tem kupców miejscowych. 

— Główne Towarzystwo kole! żelaznych założy 
szkolę tectiwiczną w Blalymstoku luh Grodnie. 
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— W szkolach finlandzkich będzie 7aprowadzona 
konwersacya ruska, jako oddzielny przedmiot. 

— Mloisteryum oświaty wyjaśniło, Iż kandydaci ze- 
wnętczni, przystępujący do epzaminów ostatecznych 
w szkołach realnych, w których w klasie 6-ej wykład 
chemii, mechaniki ! geometry! wykreślnej zostal skas 
sowany, nle podlegają egzaminow| z tych przedmiotówe; 
przy czem wladomości z chemil 1 mechaniki wymagane 
są w tym zakresie, w jakim potrzebne są przy nauce 
fizyki, W tych ześ szkolach, gdzie przedmiotów pu= 
wyższychnie skasowano, kandydaci ow] podlegają egzam 
niinow! na równi z ucznlami szkół realnych, 

— Towarzystwo nauczycieli szkół wyższych udbylo 
w tym roku walne zgromadzenie we Lwowle 171 1B 
b. m, Liczy ono 703 członków w Galicyj, a w 11 mla- 
stach postada koła naurzycielskie. Wydaje mleslęczalie 
p. t. Muzeum, 

— Otwarcie wydzlału lekarskiego na wszechalcy: 
lwowskiej nastąpi w Jesien! r. b. Z tego powodu pa= 
słowie galicyjscy w komisy! budżetowej zażądali pod- 
wyłszenia zapomogi rocznej na bibliotekę uniwersy- 
tecką z 6,000 zlr. na 9,000, celem zakupu dzieł lekar- 
skich, 

— Strasburg ofiarował pól millona marek na zalo~ 
tenle wielklej szkoly rzemieślniczej. 

Komunikacye. T.lnię tramwajowa z Warszawy do 
Czerniakowa otwarto. 

— Łódź ze Zglerzem otrzymają polączenie telefo= 


= 


Wystawy. 
1 ma 

— Nọ wyslawle elektrycznej w Petersburgu urzą” 
dzony będzie specyalny oddzial zastosowania elektry- 
cznaści do sztuki wojskowej, 

— Wystawa starożytności 
w Petersburgu. 

— Wystawa rybołówstwa ze wszystkiemi gu 
alaml gospodarstwa rylinega odbędzie slę w Peters- 
n 

— W Ast) w Plemoocie otwarto bogalą wystawę 
win wloskich. 

— W Pradze otwarto wystawę czeską, 

— Wystawę elektro-techalezną w Frenkforele n. M. 
otwarlo 16 b. m. 

— Na r.1892 zapowiedziano w Paryżu wystawę 
wszystkich ras ludzkich, Okazy będą żywe, 

— W Londynie otwarto wystawę akwarelistów an- 
gielskich. 

Przemyał | handel. 
paplerowych. 

— Pod Warszawą za rogatką Wojską rozpoczęto 
budowę młyna parowegi 

— Kapitaliści francuscy zakupują kopalnie węgla 
nad Donem, 

— W Kamieńcu Podolskim zawlązuje stę stowarzy- 
szenie w celach handlowych. = 


Wystawę francuską w Moskwie otwarto 


wkrótce się odbędzie 


W Fodzi powstaje fabryka gile 


L.etnie Mieszkanie | 
uu Ostrowie, 


Wydawnictwa „Prawdy.“ 


W suchym lesio sosnawym różne lokale umeblowane, z wszel- 
kiemi dogodnościami, tanio do wynajęcia. — Kąpiol, gimnastyka 
dla dzieci, lodownia, prodnkty na miejscu. 


Wo ozwartki i niedziele dla obejrzenia mieszkań są konie na po- 

ciąg ranny kolei Tereapolskiej, przy przystanku Dębe-Wielkie, 

o dwia wiorsty od miejsca. — Bliższa szczegóły: Magazyn para- 
soli Hofertowej, ulica Nawo-Miodowa. 


Yydawnictwo Spółki Nakladowej, 
WYBORU PISM 


Henryka Heinego 
tom drugi, 


Nakladem kslegarni G. Centnerszwera 
w Warszawie ulica Marszałkowska 147, 
wyszły z druku: 
Wernic H., 
Praktyczny Przewodnik wycho- 
wania, 


simaa a ae RA zawiorający: Podróż do Harcu 


Mantegazza P.. i Włochy, w przokładzio M. Ga- 
HYGIENA PIĘKNOŚCI, |valewicza, O. Jolonty i M, Ko- 
kop. 60 `| nopnickiej, wyszedł z druku. 
Do nabycia we wszystkich księ- | Cena ra. 1 k.50, z przesyłką pocz- 
garnineli. tową rs. 1 k. 70. 


J. Brandes. Słówne prądy Ilieratury XIX W. Okoński, Dramaty (Antea, Na targu, 
w.. tomów cztery, (om, K. Lewald  Helvla, Poddanka, Blazen, Za mać 
wa ska) — rs. 1 

Ekanamla polityczna według najznako- — (0 życia, powiastki: Chawa Rubin, 
mitszych badaczów niemleckich uło-| Karl Krug., Damian Capenko=—k. 50- 

żona — rs. a. — Klemens Boruta, powjeść — k. 40. 

L. Liard, Lagika, tlom K. Lewald—ra, 1.|__ Mjąwjnn], dramat w trzech aktach— 

A. Espinas. Społeczeństwa zwlarzące| k. Bo, z przesylka rs. 1. 


wraz z dodatkiem ogólnych dziejów. 
socyologii — rs. 3. DE OW w zdrowiu | w oho- 


Uwaga. Wszystkie powyższe dzle- N, Hirszband. 
ła abonenci ly nabywać ma | 
ga za połowę ceny. Na koszta prze- 
sylki pocztowej dołączyć należy 
kop, 14 do każdego rubla, 


E. Taylor. Zmyślność | maralnaść ros q mj. HiataryaXiX w. ed r 13088] 


EE TIS bo. 1888 — rs.3 k. 30, z przesylka ra, 3 
L. H. Morgan. Spałeczeństwa pierwa- k. 60. 

tne, czyli badanle kolel ludzkiego po- E, B. Tylor. Antropalagła z ilustracya- 

stępu od dzikości przez burbarzyń- mł, w przekladzie A. Bąkowsklej 

stwo da cywlllzacyl, przekład A. Bą-, rs, 2.. z przesyłką pocztowa rs. 2 

kowskiej — rs. 3 (z przesylką rs,3 kap 25, 

k. 50). M. Mignet, Historya Rewalucyi francu- 
J- Darni 1 A. Krzyżanowski. Męczennicy sklej. omów dwa — rs. 2, z przesylką 

myśli (w oprawie) — rs. 1. rs. 2. k, 25. 


Byron w urywkuch — 

Ts. 1 kop. 20 z przesyłka rs. 1 k. 26. 

Dr. F. Rajkowski. Poradnik lekarski 
wraz z apteką domową (w oprawie), 
rs. |, z przes. rs. 1 k. 20. 


Druk K. Kowalewskiego, otica Królewska Nr. 29. 


Hozuoaeso Hewsypom, Bapana 10 Mas 1801 r. 


Redaktor 1 Wydawca dr. I. A. Święlachowski, 


